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I. Część urzędowa. 


51. 


MINISTERSTWO 
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO 


Warszawa. 


OKÓLNIK Nr. 26 
z dnia 6 marca 1935 r. (BP - 3237/35) 


o legitymacjach urzędowych nowego wzoru 
dla pracowników państwowych i ich żon. 


Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego podaje następujące przepisy, obowią- 
zujące przy wystawianiu legitymacyj, wprowadzo- 
nych okólnikiem Pana Prezesa Rady Ministrów 
Nr. 48 z dnia 30 października 1934 r. (Nr. 40-6/8). 


1) Określenie. 


Legitymacją w rozumieniu niniejszego okólnika 
jest urzędowy dowód tożsamości, wystawiony przez 
właściwą władzę służbową na druku ustalonego 
wzoru. 

Legitymacja przysługuje wszystkim funkcjonar- 
juszom państwowym i służy zasadniczo jako 
dowód zajmowania stanowiska w służbie państwo- 
wej aw związku z tem uprawnia do korzystania 
ze szczególnych przywilejów np. ulg kolejowych. 
Ponadto służy jako pośredni dowód osobisty. 

Legitymacja przysługuje również żonom pracow- 
ników państwowych, uprawnionym do korzystania 
z ulg kolejowych. 

Legitymacja zawiera druk wykonany na papierze 
o tle kreskowanem z godłem Państwa, koloru 
kremowego lub szarego. Druk ten naklejony jest 
na okładkę skórkową koloru czarnego lub bronzo- 
wego. Całość ma kształt książeczki o wymiarach 
81 X 114 mm. 


2) Zastosowanie legitymacji. 


a) wzór Nr. 46 (okładka koloru czarnego, tło 
wewnętrzne kremowe z drukiem obok miejsca na 
fotografję: „Uprawnia do przejazdów państwowemi 
środkami komunikacyjnemi według ulg taryfowych 
dla pracowników państwowych”), stosuje się dla 
uprawnionych do korzystania z ulg kolejowych— 
urzędników i pracowników państwowych oraz 
funkcjonarjuszy niższych. 

b) wzór Nr. 47 (okładka koloru bronzowego, 
tło wewnętrzne kremowe z nadrukiem obok miejsca 
na fotografję, jak na wzorze Nr. 46), stosuje się 
dla żon funkcjonarjuszów państwowych, uprawnio- 
nych do korzystania z ulg kolejowych. 

c) wzór Nr. 50 (okładka koloru czarnego, tło 
wewnętrzne szare bez wspomnianego w punkcie a 
nadruku), stosuje się dla tych pracowników pań- 
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stwowych, którzy nie posiadają prawa do korzy- 
stania z ulg kolejowych. 


3) Władze wystawiające legitymacje. 


Legitymację wystawiają: 

a) Biuro Personalne Ministerstwa: 
dla Podsekretarzy Stanu, urzędników i funk- 
cjonarjuszy niższych w Zarządzie Centralnym 
Ministerstwa, oraz dla kuratorów okręgów 
szkolnych, ponadto dla kierowników, urzęd- 
ników i funkcjonarjuszy niższych, zatrudnio- 
nych w archiwach państwowych i instytucjach 
naukowych bezpośrednio podległych Mini- 
sterstwu, oraz dla dyrektorów, kierowników, 
nauczycieli i funkcjonarjuszy niższych zatrud- 
nionych w uczelniach podległych bezpo- 
średnio, Ministerstwu z wyjątkiem Państwo- 
wych Szkół Akademickich; 


b) Biura Personalne w Kuratorjach: 

dla urzędników i funkcjonarjuszy niższych, 
zatrudnionych w biurach Kuratorjów Okręgów 
Szkolnych i Inspektoratów Szkolnych, oraz 
dla inspektorów i podinspektorów szkolnych, 
tudzież dla dyrektorów, kierowników szkół, 
nauczycieli, urzędników i funkcjonarjuszy 
niższych, zatrudnionych w szkołach bezpo- 
średnio podległych Kuratorom Okręgów 
Szkolnych; 


c) Inspektoraty Szkolne: 
dla kierowników i nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych, bezpośrednio podleg- 
łych Inspektorom Szkolnym. 


Uwaga. W poszczególnych, wyjątkowych 
wypadkach legitymacje te mogą 
być wystawiane względnie przed- 
łużane przez Biura Personalne 
we właściwych Kuratorjach; 

d) Sekretarjaty Szkół Akademickich: 

dla profesorów, pomocniczych sił nauko- 

wych, urzędników i funkcjonarjuszy niższych, 

zatrudnionych w szkołach akademickich. 

Legitymacje dla żon wymienionych wyżej pra- 
cowników państwowych wystawiają odpowiednio 
te same władze co idla pracowników państwo- 
wych, z wyjątkiem legitymacyj dla żon Kuratorów 
Okręgów Szkolnych, które wystawiają Biura Per- 
sonalne w Kuratorjach. 

W wypadkach wystawienia względnie przed- 
łużenia legitymacji nie przez władzę (urząd) bez- 
pośrednio przełożoną danego funkcjonarjusza lecz 
wyższą, należy po dokonaniu tej czynności prze- 
słać zawiadomienie o tem władzy, upoważnionej 
zasadniczo do wystawienia legitymacji. Wówczas 
władza (urząd) bezpośrednio przełożona danego 
funkcjonarjusza zapisuje w ewidencji fakt wydania 
Jub przedłużenia legitymacji z odnotowaniem 
w rubryce „uwagi”: kto (nazwa władzy) i kiedy 
legitymację wydał (przedłużył) oraz numeru i daty 
pisma zawiadamiającego. 

Emerytom wydaje legitymacje władza wypłaca- 
jąca zaopatrzenie emerytalne. 
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4) Ważność i przedłużanie ważności 
legitymacyj. 


Legitymacja jest ważna do końca tego roku 
kalendarzowego, w którym została wystawiona. 

Przedłużenie ważności legitymacyj na następny 
rok kalendarzowy uskutecznia w zasadzie ta sama 
władza służbowa, która je wystawiła. 

Przedłużenie uwierzytelnia się pieczęcią okrągłą 
tuszową o średnicy 20 mm., w miejscu, wskazu- 
jącem rok ważności, bez ponownego podpisy- 
wania. 

Legitymację odnawia się co 5 lat, t.j. po czte- 
rokrotnem przedłużeniu. 


5) Legitymacje dla pracowników 
kontraktowych angażowanych 
na rok szkolny. 


Legitymacje dla pracowników kontraktowych 
(pomocznicze siły naukowe w szkołach akademic- 
kich oraz nauczyciele wszystkich typów szkół) 
angażowanych nie na rok kalendarzowy, lecz na 
rok szkolny lub kilka miesięcy, oraz dla żon tych 
pracowników wystawia się i przedłuża według 
ogólnych zasad — takich jak dla funkcjonarjuszy 
stałych. 

Przy wystawianiu lub przedłużaniu na następny 
rok kalendarzowy legitymacyj dla wyżej wspom- 
nianych pracowników, z którymi umowa kończy 
się przed dniem 31 grudnia, należy uprzedzić 
ich, że obowiązani są, pod skutkami prawnemi 
zwrócić legitymacje władzy przełożonej najpóźniej 
w dniu wygaśnięcia kontraktu. 


6) Koszt legitymacyj. 


Legitymacje wydaje się za zwrotem kosztów 
w wysokości 1 zł. za sztukę. Należność, przypa- 
dająca od otrzymującego legitymację może być 
uiszczona bezpośrednio przy wydawaniu legity- 
macji, bądź też potrącona przy wypłacaniu uposa- 
żenia i wypłacona na wznowienie kredytu, z któ- 
rego zostały pokryte koszty wykonania druków 
legitymacyj. 


7) Wypełnianie legitymacji. 


Legitymacja powinna być wypełniona starannie, 
ładnem i czytelnem pismem. 

Miejsce wolne u góry na wewnętrznej, prawej 
stronie legitymacji, ponad napisem: „Legitymacja 
Nr. . . ”, jest przeznaczona na odciśnięcie za- 
pomocą podłużnej pieczęci tuszowej, nazwy 
władzy wystawiającej legitymację. 

Nazwisko i imiona należy pisać w pierwszym 
przypadku. 

W legitymacjach funkcjonarjuszy prowizorycz- 
nych, tymczasowych i pracowników kontrakto- 
wych, oraz ich żon, w miejscu przeznaczonem 
dla oznaczenia stanowiska służbowego (tytułu), 
należy obok stanowiska pisać skrót: „prow.”, 
„tymcz.”, „kontr.”. 
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Treść legitymacji powinna np. brzmieć: 

a) dla funkcjonarjusza: 

1) Pan Dr. Nowakowski Aleksander Tadeusz, 
referendarz w Kuratojum Okregu Szkolnego 
Warszawskiego; 

2) Pani Mgr. Zawadzka Zofja, prow. podinspe- 
ktor szkolny w Inspektoracie Szkolnym 
Nowotarskim; 

3) Pan Kudera Zdzisław, kontr. niższy funkcjo- 
narjusz w gimn. państw. im. St. Batorego 
w Warszawie; 

4) Pan Dr. Jakimowicz Stefan, profesor zwycz. 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie; 

b) dla żony funkcjonarjusza: 

Pani Pawlikowska Irena, żona Stanisława, 
kontr. nauczyciela publicznej szkoły po- 
wszchnej Nr. 3 w Zawadach. 

Wypełnioną należycie legitymację podpisują 
pod stemplem, określającym stanowisko służbowe 
(tytuł) i nazwisko osoby podpisującej, —Dyrekor 
(Naczelnik) Biura Personalnego, Inspektor Szkolny, 
Rektor lub Kierownik Sekretarjatu Szkoły Akade- 
mickiej, względnie ich zastępcy lub urzędnicy do 
tego upoważnieni, przyczem należy podać miej- 
scowość (siedziba urzędu wystawiającego legity- 
mację) i datę wystawienia legitymacji, oraz za- 
opatrzyć legitymację (obok podpisu) w okrągłą 
pieczęć tuszową średnicy 20 mm. 

Ponadto legitymacja powinna być zaopatrzona 
własnoręcznym podpisem właściciela. Podpis ten 
może być umieszczony bądź na fotografi (u dołu), 
bądź też poniżej fotografji, na samej legitymacji. 


8) Numer legitymacji. 


Numerem legitymacji tak funkcjonarjusza jak też 
i jego żony jestnumer ewidencyjny funkcjonarjusza. 


9) Fotografja. 


Fotografja do legitymacji powinna przedstawiać 
osobę fotografowaną bez nakrycia głowy. 

Fotografowanie się z odznaczeniami nie jest 
wymagane i wobectego wyrazy „z odznaczeniami”, 
umieszczone na niektórych drukach legitymacyj, 
winny być skreślone. 

Wymiary fotografji mają być 45X63 mm. Tło 
fotografji winno być zasadniczo białe, jednakże 
nie należy odrzucać odbitek fotograficznych, spo- 
rządzonych na papierze jasnym, chociaż nie czysto 
białym. 

Funkcjonarjusz, starający się o legitymację 
urzędową dla siebie lub dla żony, winien przed- 
stawić dwie identyczne fotografje ustalonego po- 
wyżej typu i wymiaru. Jedną fotografję przy- 
twierdza się do legitymacji przez dokładne na- 
klejenie ipo wysuszeniu uwierzytelnia się suchą. 
tłoczoną pieczęcią okrągłą o średnicy 20 mm 
Tłoczenie suchej pieczęci na fotografji winno być 
dokonane po jej połączeniu z legitymacją, by 
odcisk pieczęci był widoczny nietylko na fotograji, 
lecz także na zewnętrznej (przedniej) stronie 
okładki. Używanie pieczęci tuszowanych do uwie- 
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rzytelnienia fotografji na legitymacji 
dozwolone. 

Drugą fotografję, po odnotowaniu na odwrocie 
nazwiska i imienia oraz numeru i daty wysta- 
wienia legitymacji, przechowuje się w zbiorach 
dokumentów osobowych funkcjonarjusza. 


nie jest 


10) Zwrot i unieważnienie legitymacji. 


Funkcjonarjusz państwowy obowiązany jest 
w dniu rozwiązania stosunku służbowego zwrócić 
legitymację w celu unieważnienia jej przez władzę 
przełożoną nawet wtym wypadku, gdy stosunek 
służbowy kończy się w dniu 31 grudnia. 

Unieważnienia legitymacji dokonywa władza, 
która ją wystawiła przez odciśnięcie wpoprzek 
tekstu legitymacji i obok fotografji podłużnej 
pieczęci tuszowej o tłustym druku z napisem 
„Unieważniono”. 

Na żądanie zainteresowanego funkcjonarjusza 
państwowego legitymacja unieważniona może być 
pozostawiona w jego posiadaniu. 

Jeżeli funkcjonarjusz sam w oznaczonym ter- 
minie nie zwróci legitymacji celem unieważnienia, 
władza przełożona (urząd) unieważnia legitymację 
przez zawiadomienie o tem odnośnej Dyrekcji 
Kolei Państwowych i zarządza odebranie legity- 
macji w drodze postępowania przymusowego za 
pośrednictwem właściwego starostwa. 


11) Postępowanie w wypadku zagubienia 
legitymacji. 


W wypadku zagubienia lub utraty legitymacji 
z jakichkolwiek bądź przyczyn, funkcjonarjusz 
państwowy obowiązany jest niezwłocznie umieścić 
na własny koszt ogłoszenie, w Monitorze Polskim, 
oraz we właściwym terytorjalnem wojewódzkim 
dzienniku urzędowym, o utracie i unieważnieniu 
legitymacji. 

Ponadto obowiązany jest donieść o tem na 
piśmie władzy, która legitymację wystawiła, z do- 
kładnem podaniem czasu i okoliczności, w jakich 
nastąpiła utrata legitymacji, oraz załączyć dzienniki, 
w których zamieszczono ogłoszenia. 

Po dokonaniu tego przez funkcjonarjusza, 
władza (urząd) uznaje utraconą legitymację za 
nieważną i zawiadamia o tem właściwą terytor- 
jalnie Dyrekcję Kolei Państwowych oraz urząd 
Policji Państwowej. 


12) Wystawienie nowych legitymacyj, 
zamiast unieważnionych przedterminowo. 


Zamiast legitymacji, unieważnionej przed upły- 
wem terminu ważności z uzasadnionych powodów 
np.: zagubienia, zniszczenia lub poplamienia, albo 
nieaktualnej z powodu zmiany stanowiska czy 
charakteru służbowego, może być wydana nowa 
legitymacja zazwrotem kosztów druku w wysokości 
1 zł. i z zachowaniem przepisów niniejszego 
okólnika. 
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Nowa legitymacja zaopatrzona będzie w ten 
sam! numer ewidencyjny, który był na unieważnionej 
legitymacji. 


13) Ewidencja legitymacyj. 


Legitymacje są drukami ścisłego zarachowania 
właściwych Biur Personalnych, względnie Sekre- 
tarjatów Szkół Akademickich, które prowadzą 
ścisłą ewidencję (w/g załączonego wzoru Nr. 1) 
wszystkich druków legitymacyj, otrzymanych 
z Ministerstwa bądź z Drukarni Państwowej 
i użytkowanych we własnym zakresie lub przy- 
dzielanych władzom bezpośrednio podległym, 
uprawnionym do wystawiania legitymacyj. 

Niezależnie od wyżej wspomnianej ewidencji 
druków, wszystkie władze, uprawnione do wy- 
dawania legitymacyj, powinny prowadzić szczegó- 
łową ewidencję legitymacyj urzędowych, wydanych 
funkcjonarjuszom państwowym i ich żonom 
(według załączonego wzoru Nr. 2). 

Zamiast stosowania skorowidza imiennego, nie- 
zbędnego do odnalezienia numeru legitymacji 
funkcjonarjusza lub jego żony, służą karty ewi- 
dencyjne, ułożone w porządku alfabetycznym. 


Uwaga. Po wyczerpaniu się zapasu druków 
legitymacyj, Biura Personalne oraz 
Sekretarjaty Szkół Akademickich po- 
winny zwracać się o dostarczenie 
tych druków bezpośrednio do Dru- 
karni Państwowej w Warszawie, 
ul. Miodowa 22, gdyż tylko ta Dru- 
karnia jest upoważniona do wyko- 
nywania druków legitymacyj. 

W razie zniszczenia wewnętrznego 
druku legitymacji, wskutek omyłki 
przy wypełnianiu lub z innego po- 
wodu, nie należy takiej legitymacji 
niszczyć, lecz przesłać do Drukarni 
Państwowej, która naklei nowy druk 
na tę samą okładkę. 

Ewidencję druków legitymacyj na- 
leży zamykać przynajmniej raz do 
roku na dzień 31 grudnia i przenosić 
pozostałość na następny rok kalen- 
darzowy. W razie zmiany urzędnika 
prowadzącego ewidencję należy 
zrobić zamknięcie, które podpisują 
urzędnik zdający i przejmujący pro- 
wadzenie ewidencji. 


14) Termin wprowadzenia nowych 
legitymacyj. 


Legitymacje nowego typu powinny być wpro- 
wadzone w życie z dniem 1 kwietnia 1935 r, 
ponieważ od dnia tego tracą moc obowiązującą 
dotychczasowe legitymacje w/g dawnego wzoru, 
oraz legitymacje tymczasowe w/g wzoru, załączo- 
nego do okólnika Nr. 16, z dnia 10 lutego 1934 r. 
(BP - 3797/34). Po otrzymaniu legitymacyj nowego 
typu, legitymacje starego typu winny być zwrócone 
przez funkcjonarjusza i jego żonę — władzy, która 
je wystawiła. 
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15) Pieczęcie. 


W celu uniknięcia możliwości fałszowania 
legitymacyj, pieczęcie, służące do uwierzytelniania 
legitymacyj, należy przechowywać pod dobrem 
zamknięciem i osobistą odpowiedzialnością kie- 
rowników właściwych biur. 

Do pieczęci tuszowych winien być używany 
tusz czerwony. 

Z dniem 31 marca 1935 r. tracą moc obo- 
wiązującą wszystkie poprzednie 'okólniki i pisma 
Ministerstwa W. R. i O. P. omawiające kwestje 
unormowane okólnikiem niniejszym. 


Dyrektor Biura Personalnego 
(—) Jan T. Lipka. 
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MINISTERSTWO Odpis. 
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO 


Warszawa. 


OKÓLNIK Nr. 27 
z dnia 6 marca 1935 r. (Nr. BP— 3927/35) 
o wydawaniu kart porady nauczycielom. 


W związku z przepisem § 4 ust. (2) rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 1934 r. 
o państwowej pomocy lekarskiej (Dz. U. R. P. 
Nr. 10, poz. 81) oraz w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Opieki Społecznej — zarządzam, co 
następuje: 

I. Karty porady wydają: 

a) nauczycielom szkół średnich ogólnokształcą- 
cych, zakładów kształcenia nauczycieli i szkół 
zawodowych wszelkich typów i stopni — dy- 
rektorzy (kierownicy szkół); 

b) nauczycielom publicznych szkół powszech- 
nych Il i III stopnia — kierownicy szkół; 

c) nauczycielom publicznych szkół powszech- 
nych I stopnia — ci kierownicy szkół, którzy 
są płatnikami rejonowemi, względnie kierow- 
nicy tych szkół, w których pełni obowiązki 
nauczyciel — płatnik rejonowy, każdy w obrę- 
bie właściwego rejonu płatniczego; 

Il. Książeczki kart porady dostarczają i ewi- 
dencję wydanych prowadzą Kuratorja Okręgów 
Szkolnych w przypadkach, wymienionych pod a), 
zaś Inspektoraty Szkolne w przypadkach, wymie- 
nionych pod b) i c). 

Il. Wymienione wyżej władze szkolne udzielą 
osobom, mającym wydawać karty porady, pi- 
semnych pouczeń o przepisach, dotyczących pań- 
stwowej pomocy lekarskiej, oraz o sposobie 
wypełniania blankietów kart porady z tem, że 
te ostatnie winny być zaopatrzone pieczęcią okrą- 
głą szkoły. 

W szczególności osoby te pouczyć należy, że: 
1) powinny prowadzić spis lekarzy i położnych 

omówionych, ze wskazaniem adresów i godzin 

przyjęć, 
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2) są odpowiedzialne za właściwe wydanie karty 
porady, muszą więc każdorazowo sprawdzić 
czy danej osobie służy prawo do korzystania 
z państwowej pomocy lekarskiej, w razie zaś 
wątpliwości winni wziąć na pozostającym 
u nich odcinku pisemne oświadczenie, że 

_ prawo danej osobie przysługuje, 

3) mają obowiązek dokładnie wypełniać wszyst- 
kie rubryki kart porady, a przy wydawaniu 
kart dla niższych funkcjonarjuszów państwo- 
wych (woźnych i t. p) zaznaczać wyrażnie 
powyższy ich charakter służbowy niezależnie 
od funkcyj przez nich pełnionych, 

od funkcjonarjuszów, biorących kartę porady 

dla członka rodziny (żony) należy brać na 

pozostającym odcinku pisemne oświadczenie, 
że dana osoba nie podlega ubezpieczeniu na 
wypadek choroby w Ubezpieczalni Społecznej 

i nie ma prawa do korzystania z pomocy 

lekarskiej na koszt Skarbu Państwa na innej 

podstawie. 


4 


— 


Dyrektor Biura Personalnego 
(—) Jan T. Lipka 


KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 
W LUBLINIE. 


OKÓLNIK Nr. 14 
z dnia 18 marca 1935 r. Nr. 5530/35 


w sprawie wydawania kart porady 
nauczycielom. 


Powyższy okólnik podaję do wiadomości 
i ścisłego przestrzegania. 

Inspektoraty Szkolne wydadzą odpowiednie 
zarządzenia w sprawie dostarczania kierownikom 
szkół i płatnikom rejonowym książeczek kart 
porady. 

Dyrekcje szkół, wymienionych w punkcie la 
okólnika Ministerstwa będą się zwracały po ksią- 
żeczki kart porady do Kuratorjum. 

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki 


53. 
OKÓLNIK Nr. 17 
z dnia 21 marca 1935 r. Nr. O. 6081/35 
w sprawie niewłaściwego zachowania się 
młodzieży w zetknięciu się z podróżującymi 
i turystami. 


Do Ministerstwa W. R. i O. P. napływają ze 
strony organizacyj turystycznych skargi na nie- 
właściwe zachowanie się młodzieży w wieku 
szkolnym w stosunku do podróżujących oraz 
turystów tak krajowych, jak i zagranicznych. To 
niewłaściwe a czasem wręcz wrogie odnoszenie 
się dziatwy i młodzieży do turystów charaktery- 
zują takie, nader często powtarzające się fakty, 


+ 
7 

5 

w 

/ 

$ 

r 7 
ia 
PA 
g 


KATONA t i Yi Di i PW ł Ar A Y } A DA AT EET y BENNY 
320 DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 


jak obrzucanie kamieniami lub błotem przejeżdża- 
jących samochodów i autokarów, rozsypywanie 
na szosach tłuczonego szkła i gwoździ celem 
zepsucia opon samochodowych, gwizdanie i wro- 
gie okrzyki, niechęć do udzielania informacyj, 
a w odniesieniu do młodzieży szkół średnich 
nieumiejętność poinformowania o najprymityw- 
niejszych rzeczach, dotyczących danego miasta. 

W związku z zarządzeniem Ministerstwa W. R. 
i O. P. z dn. 13 marca 1935 r. Nr. I WF-855/35 
zwracam uwagę Dyrekcyj i Kierownictw szkół 
oraz całego Nauczycielstwa na ten przykry stan 
rzeczy i polecam w odpowiedni sposób (godzi- 
ny wychowawcze, pogadanki) pouczyć dziatwę 
i młodzież szkolną o tem, jak powinna zachować 
się wobec podróżujących i turystów. Przytem 
zaznaczyć należy, że na podstawie zdarzających 
się tu i ówdzie wybryków lekkomyślnych jedno- 
stek oraz na podstawie nieuprzejmego odnosze- 
nia się poszczególnych uczniów w wypadku 
zetknięcia się z turystami sfery turystyczne wy- 
rabiają sobie niekorzystną opinję o młodzieży 
szkolnej i jej wychowaniu. 


Kurator Okręgu Szkolnego 
(- St. Lewicki. 


54. 


PISMO OKÓLNE 
z dnia 2] marca 1935 r. Nr. O. 6259/35 
w sprawie nabywania programów nauczania 
przez nauczycieli szkół powszechnych 
i średnich 


Dyrekcja Państwowego Wydawnictwa Książek 
Szkolnych, pragnąc ułatwić nauczycielom szkół 
powszechnych i średnich nabycie programów 
nauczania, obniżyła dla nauczycieli cenę sprze- 
dażną 1 egzemplarza programów z 3 zł. 80 gr. 
na 3 zł. 20 gr. i wyraziła zgodę na spłatę tej 
kwoty w 4-ch równych ratach miesięcznych po 
80 groszy, przyczem pierwsza rata płatna będzie 
przy zamówieniu, a trzy dalsze raty z początkiem 
każdego następnego miesiąca. 

Ulgi te Dyrekcje P. W. K. S. będzie stosować 
tylko w tych wypadkach, gdy zamówienia zgła- 
szane będą zbiorowo przez Inspektoraty Szkolne 
i Dyrekcje szkół średnich wraz z zobowiązaniem 
terminowego potrącania rat z uposażenia mie- 
sięcznego i odprowadzania zebranej gotówki na 
rachunek P. W. K. S. (Konto czekowe Nr. 141.751). 

Zamówienia zbiorowe mogą Inspektoraty Szkol- 
ne i Dyrekcje szkół średnich kierować bezpo- 
średnio do Centrali Państwowego Wydawnictwa 
Książek Szkolnych w Warszawie, ul. Chocimska 4. 
Kosztów przesyłki zbiorowej Dyrekcja P. W. K. S. 
doliczać nie będzie. 

Ponieważ jest rzeczą ze wszech miar wska- 
zaną, aby każdy nauczyciel posiadał własny 
egzemplarz programów nauczania, zwracam się 
do tych nauczycieli w Okręgu Szkolnym Lubel- 
skim, którzy dotychczas nowych programów 
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nauczania nie nabyli, aby skorzystali z dogod- 
nych warunków Dyrekcji P. W. K. S. i zaopa- 
trzyli się w to niezbędne dla każdego nauczy- 
ciela wydawnictwo. 

Kurator Okręgu Szkolnego 


(—) St. Lewicki. 


55. 


PISMO OKÓLNE 
z dnia 15 marca 1935 r. Nr. O. 5790/35 
w sprawie miesięcznika p.t. „Młody Obywatel”. 


Podaję do wiadomości, że Pocztowa Kasa 
Oszczędności przystąpiła do wydawania mie- 
sięcznika p. t. „Młody Obywatel”, pragnąc dać 
młodzieży szereg w przystępną formę ujętych 
wiadomości społeczno -gospodarczych. 

Roczna prenumerata tego wydawnictwa wynosi 
1 zł., a dla Szkolnych Kas Oszczędności i innych 
organizacyj młodzieży, zamawiających 5 egzemp- 
larzy, dodany będzie szósty egzemplarz bezpłatny. 
Trzy pierwsze numery, „Młodego Obywatela” 
zostaną rozesłane bezpłatnie do wszystkich szkół 
powszechnych i średnich w Okręgu. 

Ponieważ celem tego czasopisma jest zaznaja- 
mianie młodzieży ze sprawami natury społeczno- 
gospodarczej, które stanowią jedną z najważniej- 
szych podstaw obecnego systemu wychowaw- 
czego i mają wielkie znaczenie dla ugruntowania 
mocarstwowego stanowiska Państwa, zachęcam 
wszystkie szkoły i organizacje młodzieżowe do 
prenumerowania „Młodego Obywatela”. 


Kurator Okręgu Szkolnego 
( St. Lewicki. 


56. 


MINISTERSTWO SKARBU Odpis. 
L. D. III. 16696/3/34 Warszawa 13.X1 1934 r. 


Instrukcja w sprawie obrotu 
bilonu w pełnych plombowa- 
nych woreczkach—w ślad pisma 
z dnia 10 sierpnia r. b. 
L. D. III. 5231/3/34. 


Do Kancelarji Cywilnej Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Biura Sejmu i 
Biura Senatu, Najwyższej Izby 
Kontroli, Prezydjum Rady Mini- 
strów i wszystkich Ministerstw 


Ministerstwo Skarbu przesyła przy niniejszym 
instrukcję w sprawie obrotu bilonu w pełnych 
plombowanych woreczkach, wraz z dwoma za- 
łącznikami, a mianowicie przepisami Banku Pol- 
skiego o formowaniu woreczków, ($ 3 Instr.), 
oraz tabelą wag woreczków z prośbą o wydanie 
stosownych dalszych zarządzeń podległym wła- 
dzom, urzędom oraz ewent. przedsiębiorstwom 
państwowym. 

Zarazem Ministerstwo Skarbu wyjaśnia co na- 
stępuje: 


ENN 


Gu Arad pył Si 
DZ 


do $ 5. 


Za dozwoloną granicę odchyleń na wadze 
uważać w zasadzie należy co najwyżej wagę 
netto jednej monety, Do czasu jednak wprowa- 
dzenia jednolitego typu poszczególnych rodzajów 
woreczków i o jednakowej wadze odchylenia 
powyższe w odniesieniu do woreczków, zawie- 
rających monety bronzowe, oraz monety niklowe, 
mogą być większe, ścisłych atoli norm tolerancji 
na wadze dla tych woreczków nie da się w obec- 
nej chwili ustalić. 

Zauważa się jednak, że ewent. niedość dokła- 
dne stosowanie się do postanowień § 5 instr. 
nie uchyla odpowiedzialności za zawartosć tej 
instytucji (kasy), która woreczek napełniła. 


do $ 6. 


Komisje powinny składać się z 3-ch osób, 
z których jedna ma być odpowiedzialną za kasę 
danego Urzędu (władzy, przedsięb.) dwie zaś 
z pośród personelu kasy. W przypadkach zaś 
gdy skład danego działu kasowego jest jedno 
lub dwuosobowy dalsze osoby wyznaczyć należy 
z pośród innych urzędników danego Urzędu. 


do $ 7. 


Wiadomość, do którego urzędu pocztowego 
zbiorczego należy odesłać woreczek ($ 5) wzgl. 
protokół i t. d. ($ 6), zainteresowane władze 
mogą uzyskać w miejscowym urzędzie pocztowym. 
Wkońcu Ministerstwo Skarbu zauważa, że 
oddziały Banku Polskiego, oraz kasy Urzędów 
Skarbowych mają obowiązek przyjmowania do 
zwrotu od władz i urzędów państwowych również 
woreczki zniszczone za zwrotem zastawu z wy- 
jątkiem jednak woreczków, noszących znamiona 
rozmyślnego uszkodzenia, za które zastawu się 
nie zwraca. 
Wysokość pobieranego przez kasy Urzędów 
Skarbowych, oraz oddziały Banku Polskiego za- 
stawu za woreczki bilonowe, obniżona została 
z dniem 1-go lipca r. ub. do kwoty 60 gr. za 
woreczek. Przy zwrocie próżnych woreczków, 
pobranych bilonem zarówno przed 1 lipca jak 
i po tym terminie zwraca się zastaw tylko 
w kwocie 60 gr. 
Dyrektor Departamentu 


(—) Nowak 
KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 
W LUBLINIE 
Nr. O. 29659/34 


Stosownie do okólnika Ministerstwa W. R. 
i O. P. z dn. 30.X1 1934 r. Nr. 177 powyższe 
zarządzenie Ministerstwa Skarbu podaję do wia- 
domości i stosowania. 
za Kuratora Okr. Szkol. 
(—) F. Śliwiński 
p. o. naczelnika wydziału 


„iż WA WAZNE PTY EN E AOA A ELA DANTE 
NNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 


Zał. do Nr. O. 29659/34. 


INSTRUKCJA 


w sprawie obrotu bilonem w pełnych plombowanych 
woreczkach. 


$i 


Postanowienia niniejszej instrukcji regulują 
obrót bilonu w pełnych plombowanych worecz- 
kach pomiędzy Bankiem Polskim, Pocztową Kasą 
Oszczędności, Bankiem Gospodarstwa Krajo- 
wego, Państwowym Bankiem Rolnym, urzędami 
pocztowemi, kasami kolejowemi, kasami urzędów 
skarbowych, kasami celnemi. 


§ 2. 


Obrót bilonem pomiędzy wymienionemi w $1 
instytucjami (kasami) następuje w pełnych plom- 
bowanych woreczkach na wagę t. j. bez otwie- 
rania ich i szczegółowego przeliczania ich za- 
wartości. 

Władze, urzędy oraz przedsiębiorstwa pań- 
stwowe są obowiązane do przyjmowania na 
wagę pełnych woreczków, napełnionych przez 
instytucje w $ 1, do których mają zastosowanie 
postanowienia zawarte w dalszych paragrafach 
niniejszej instrukcji. 


§ 3. 


Woreczki bilonowe mają być jednolitego typu 
ustalonego przez Mennicę Państwową w poro- 
rozumieniu z Bankiem Polskim. 

Woreczek po napełnieniu ma być zawiązany, 
przeszyty sznurkiem i zaplombowany ściśle we- 
dług przepisów, przyjętych w Banku Polskim; 
na sznurku ma być umieszczona chorągiewka 
jednolitego typu, wskazująca nazwę instytucji, 
w której woreczek został napełniony, rodzaj bi- 
lonu, ilość sztuk, sumę złotych, wagę brutto 
a podpisy osób odpowiedzialnych za zawar- 
tość. 

§ 4. 


Każda instytucja (kasa) podejmuje bilon w peł- 
nych plombowanych woreczkach od innej insty- 
tucji (kasy) po sprawdzeniu na miejscu prawidło- 
wości zamplombowania, opakowania i na cho- 
rągiewkach, zaś po przywiezieniu tego bilonu 
do swego lokalu sprawdza niezwłocznie, a w każ- 
dym razie tego samego dnia, czy waga woreczka 
odpowiada wadze wypisanej na chorągiewce. 

Na żądanie urzędu podejmującego niewielkie 
ilości bilonu instystucja (kasa) wypłacająca 


sprawdza w obecności odbiorcy wagę woreczka 


na własnej wadze. 


$ 5. 


W razie stwierdzenia na wadze różnic, które 
przekraczają dozwolone granice tolerancji, wo- 
reczek taki podlega zwrotowi—bez otwierania— 
tej instytucji (kasie), która woreczek wydała. 


$ 6. 

W razie potrzeby puszczenia bilonu w obieg 
w małych ilościach otwarcie i przeliczenie wo- 
reczka ma być dokonane komisyjnie przez Ko- 
misję, która składać się winna z 3-ch osób. 

W razie stwierdzenia różnicy czy to z powodu 
braku monet, czy też z powodu zastąpienia mo- 
netami o mniejszej wartości, monetami fałszywe- 
mi lub innemi przedmiotami — instytucja (kasa) 
sporządza osobno dla każdego woreczka odpo- 
wiedni protokół w dwóch jednobrzmiących egzem- 
plarzach, z których jeden przesyła wraz z plombą 
i choragiewką i ewentualnie znalezionemi przed- 
miotami jak np. monetami fałszywemi do tej 
instytycji (kasy), która woreczek napełniła. 

Odpowiedzialność za zawartość woreczka po- 
nosi ta instytucja (kasa), która woreczek napeł- 
niła i obowiązana jest stwierdzone przez insty- 
tucję (kasę) odbiorczą braki natychmiast pokryć. 


R. 

Końcowe postanowienie ustępu 1- go § 6 nie 
dotyczy woreczków napełnionych przez urzędy 
pocztowe. Woreczki te ($ 5) względnie proto- 
kóły, plomby, chorągiewki i inne znalezione 
przedmioty jak naprz. fałszywe monety ($ 6) 
mają być przesyłane do urzędów pocztowych 
zbiorczych, a nie do tego urzędu, który wore- 
czek napełnił. 

$ 8. 


Instrukcja powyższa wchodzi w życie z dniem 


1 grudnia 1934 r. 
Minister Skarbu 
(—) Wł Zawadzki 


Tabela wag 
woreczków z poszczególnemi rodzajami monet. 
Zawartosć srebra i bilonu | Waga 
ź w worku jedno." 
Rodzaj monet SEBA 
dopuszczalna | monety 
sztuk | zł. waga brutto | w gra- 
w gramach mach 
Srebro po zł. 10 100 | 1.000 | 2.240—2.250 | 22 
$ s sf 155 200 | 1.000 | 2.245—2,250 | 11 
NEM NET. 500 |1.000 |2.245—2,250| 4.4 
Nikielki> „od 1.000 | 1.000 1.045 7 
b s graon 1.000 | 500 5.054 5 
> boa 520 1.000 | 200 3.039 3 
5 „52740 1.000 | 100 2.033 2 
Bronz "SOW 1.000 50 3.042 3 
RZS RAD 1.000 20 2.032 2 
sag” 4 1.000 10 1.510 15 


Nr. R 1122/34, 
Zał. do Nr. 0-29659/34 

Formowanie worków bilonowych. 
Przed napełnieniem worka należy zbadać czy 


nie jest podarty, poplamiony i czy nie pozostała 
w nim moneta z poprzedniego napełnienia. Na- 
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stępnie przeliczone monety wsypuje się do worka, 
najlepiej przy pomocy specjalnego leja i zawią- 
zuje tak dokładnie, ażeby wyjęcie zawartości 
worka bez jego naruszenia było niemożliwe. 
W tym celu należy: 1) ująć górną, wolną część 
worka mniejwięcej w połowie i ułożyć w 4 rów- 
ne podłużne głębokie fałdy, 2) w pewnej odle- 
głości od brzegu okręcić kilkakrotnie (najmniej 
dwa razy) fałdy mocno sznurkiem długości około 
50 cm., silnie ściągnąć i zawiązać węzeł na środku 
fałd, 3) jeden koniec sznurka przewlec przy po- 
mocy szydła pod sznurkiem na drugą stronę 
ułożonych fałd, następnie przewlec koniec w ten 
sam sposób nad sznurkiem spowrotem do węzła 
i zawiązać ponownie węzeł, 4) przewlec oba 
końce sznurka przez dwa otwory chorągiewki, 
ponownie zawiązać węzeł, 5) oba końce sznurka 
przewlec przez otwory plomby i zawiązać węzeł 
w plombie, 6) zacisnąć plombę plombownicą 
i odciąć sznurki przy samej plombie. Następnie 
należy zważyć worek z bilonem i wypisać wagę 
na chorągiewce (uzupełniając wydrukowaną wa- 
gę brutto przez dopisanie atramentem ilości gra- 
mów), datę, nazwę miejscowości, w której worek 
został napełniony, nadto powinien być na niej 
umieszczony podpis pracownika przeliczającego 
zawartość i ważącego. 

Na chorągiewce, sporządzonej z trwałego kar- 
tonu, jest wydrukowana firma Banku, wartość 
monet w worku, ilość ich sztuk i rodzaj, oraz 
waga brutto w pełnych kilogramach. 

Zaciski plombownicy wytłaczają z jednej stro- 
ny plomby godło Państwa, a z drugiej firmę 
Banku oraz nazwę Oddziału i jego numer po- 
rządkowy. 


57. 


OKÓLNIK Nr. 62 
z dnia 11 kwietnia 1935 r. Nr. 6. W. F. 


w sprawie rocznych sprawozdań ze stanu 
wychowania fizycznego w szkołach 
powszechnych Okręgu. 


Roczne sprawozdania ze stanu w, f. w szkołach 
powszechnych Okręgu, nadsyłane do Kuratorjum 
w terminie do końca sierpnia każdego roku, pozo- 
stawiają w dalszym ciągu wiele do życzenia mimo, 
że w Dz. Urz. Nr. 6/42 z 1932 r.i Nr. 6/18 
z czerwca 1933 r. zostały podane bardzo szczegó- 
łowe wskazówki, jak je należy opracowywać. 

Odpowiedzi na pytania, zawarte w schemacie 
sprawozdawczym (Dz. Urz. Nr. 6/18 z czerwca 
1933 r.) są nieścisłe, często wręcz niezgodne 
z prawdą. Świadczą o tem izby szkolne, poda- 
wanejako sale gimnastyczne, lub podwórka szkolne 
jako boiska i t. p., oraz brak jakichkolwiek danych 
o zaopatrzenia dzieci w kostjumy ćwiczebne, 
o ilości nart, łyżew, sanek, kajaków i innych 
przyborów, stanowiących własność szkoły lub 
dzieci, o sportach, zorganizowanych i uprawianych 
w szkole pod opieką i kierunkiem nauczycieli it. d. 
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W niektórych wreszcie sprawozdaniach uwzględ- 
niane są tylko wyżej zorganizowane szkoły, podczas 
gdy Kuratorjum żąda sprawozdań ze wszystkich, 
a więc i z najniżej zorganizowanych szkół. 

Sprawozdania, wykazujące tak poważne usterki, 
nie przedstawiają dla Kuratorjum żadnej wartości, 
uniemożliwiają bowiem opracowanie statystycz- 
nych zestawień dla Ministerstwa, obrazujących 
właściwy stan wychowania fizycznego w szkołach 
powszechnych Okręgu Lubelskiego. 

Dalsze tolerowanie takiego stanu jest niedo- 
puszczalne. 

Ponieważ na terenie każdego powiatu w Okręgu 
pracują obecnie kierownicy metodycznych ośrod- 
ków i powiatowi instruktorzy w.f., zechcą Panowie 
Inspektorowie wykorzystać ich znajomość terenu 
i przed ostatecznem opracowaniem sprawozdań 
powiatowych przez Panów, przekazać otrzymane, 
ze szkół sprawozdania instruktorom powiatowym 
do przejrzenia i dokonania koniecznych poprawek. 


Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki. 
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PISMO OKÓLNE 
z dnia 12 kwietnia 1935 r. Nr. O. W.F. 
W sprawie letnich kursów i obozów w. f. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego organizuje w b.r. 
w Puławach następujące kursy wychowania fizycz- 
nego: 

1. Dwutygodniowy kurs w. f. dla nauczycieli 
(ek) ćwiczeń cielesnych szkół średnich i zawo- 
dowych —w czasie od 21 czerwca do 4 lipca 
włącznie o następującym programie: 

a) gimnastyka osobista; 

b) praktyczne zajęcia i metodyka w zakresie 
gier sportowych, lekkiej atletyki, ćwiczeń i gier 
polowych, tańców narodowych, pływania i wio- 
słowania; 

c) omówienie programu w. f. i zagadnień, 
związanych z organizacją pracy w. f. w szkole 
i w szkolnych kołach sportowych; 

d) wycieczki. 

Ze względu na charakter kursu byłoby pożą- 
dane, by wzięli w nim udział wszyscy nauczy- 
ciele w. f., pracujący w szkołach Średnich i za- 
wodowych tut. Okręgu. 

Wpisowe na kurs wynosi 10 zł. 

Koszta utrzymania na kursie wyniosą — przy 
dostatecznej ilości uczestników — około 2 zł. 
dziennie od osoby. Wzrosną one nieco przy ma- 
łej ilości słuchaczy. 

Podania o przyjęcie na kurs należy przesyłać 
do Kuratorjum (drogą służbową) najpóźniej do 
dnia 20 maja b. r. 

2. Dwutygodniowy kurs w. f. dla nauczycieli 
(ek) szkół powszechnych, pełniących obowiązki 
powiatowych instruktorów w. f. w czasie od 
21 czerwca do 4 lipca włącznie. 


Program tego kursu obejmie: 

a) gimnastykę osobistą; 

b) zajęcia praktyczne, odpowiadające wyma- 
ganiom programu w. f. dla młodzieży szkół 
powszechnych; 

c) omówienie programu w. f. i zagadnień 
organizacyjno-metodycznych, związanych z pracą 
powiatowych instruktorów w. f. na terenie szkol- 
nictwa powszechnego; 

d) wycieczki. 

Wpisowe, koszta utrzymania i termin składa- 
nia podań jak wyżej. 

3. 24-ro dniowy kurs dla nauczycieli (ek) 
szkół powszechnych w czasie od 5 do 28 lipca. 

W programie kursu: 

a) gimnastyka osobista; 

b) lekcje pokazowe i praktyczne różnego typu; 

c) zabawy, gry drużynowe, ćwiczenia i gry 
polowe, pływanie, wiosłowanie, tańce narodowe, 
wycieczki; 

d) omówienie programu w. f. dla szkoły pow- 
szechnej i zagadnień organizacyjno-metodycznych. 

Wpisowe 15 zł. Utrzymanie 2 zł. dziennie od 
osoby. 

Podania o przyjęcie na kurs pod „3” należy 
przesyłać do Kuratorjum w drodze służbowej 
w nieprzekraczalnym terminie do końca maja b. r. 


Uwagi ogólne. 


Wpisowe i należność za utrzymanie płatne 
w dniu przybycia na kurs. 

Słuchacze wszystkich kursów zamieszkają 
w budynku Państw. Gimnazjum im. Ks. Ad. 
Czartoryskiego w Puławach. 

Uczestnikom kursów w Puławach będzie przy- 
sługiwało prawo przejazdu koleją w/g taryfy 
wojskowej na podstawie zleceń, otrzymanych 
we właściwych komendach P. W. po wylegity- 
mowaniu się kartami przyjęcia. 

Przyjęci na kursy powinni przywieźć: 

1) bieliznę osobistą i pościelową (przeście- 

radło, poduszka, koc); 

2) przybory toaletowe; 

3) kostjum gimnastyczny i kąpielowy; 

4) plecak, kompas, gwizdek; 

5) program w. f. 


Pożądane: 


6) podręczniki z dziedziny w. f.; 

7) aparat fotograficzny; 

8) instrumenty muzyczne; 

9) mapka sztabowa powiatu puławskiego w skali 
1 : 100,000. 

oraz 10) książka (dział powieściowy) celem 
zorganizowania bibljoteki kresowej. 

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) Sł. Lewicki, 
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RUCH SŁUŻBOWY. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego: 


Mianowani z dniem 1 stycznia 1935 r. 
Z NN 


NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska | na stanowisko | Nr. 
ZZL z D a E DĄ Ż NOSIE) BP WOREEC | A 
mgr. Zieliński Zygmunt kontr. urzędnika Kuratorjum | prow. urzędnika Kuratorjum 
IX gr. BP. 1608 


z dniem 1 kwietnia 1935 r. 
mgr. Gogolewska Kazimiera | kontr. urzędnika Kuratorjum |  praktykantki Kuratorjum X gr. | BP. 


Szkolnictwo średnie: 


Mianowani z dniem 1 kwietnia 1935 r. 


Gańko Mieczysław kontr. naucz. gimn. Zamojsk. tymcz. naucz. gimn. Czarniec- | 
w Lublinie kiego w Chełmie BP. 7162 
Przeniesieni z dniem 1 kwietnia 1935 r. 
QOlpiński Witold naucz. gimn. Czarnieckiego | naucz. gimn. Zamojskiego | 
w Chełmie w Lublinie BP. 7161 
z dniem 16 kwietnia 1935 r. 
Garszyński Adolf | naucz publ. szkoły roln. | naucz. publ. szkoły roln. 
w Okszowie w Krasnymstawie BP. 7077 
z dniem 1 lipca 1935 r. 
Ścisłowski Czesław naucz. sem. naucz. męsk. naucz. gimn. Zamojskiego 
w Płocku w Lublinie BP. 5972 
Przeniesieni w stan spoczynku z dniem 31 maja 1935 r. 
—_— ZZL LAO 0000000000 
NAZWISKO i IMIĘ | stanowisko | miejscowość | Nr. 
Wilczyński Aleksander | naucz. sem. naucz. | Chełm Lub. | BP. 5482 
Zwolnieni z dniem 30 czerwca 1935 r. 
Kochanowski Tadeusz | naucz. gimn. Czarnieckiego | Chełm Lub. | BP. 7078 
Szkolnictwo powszechne, 
Przeniesieni z dniem 16 stycznia 1935 r. 
o 
NAZWISKO i iMIĘ | ze szkoły | do szkoły | Nr. 
iii EE ADAE P ZOZ RE OK, ARMY. WDARŁ 20 RÓB LORE LARÓŃ | 4 
Słowikowa Sabina | w Siedlcach Nr. 6 | w Siedlcach specj. | BP. 914 
z dniem 1 lutego 1935 r. 
Dzikowski Kazimierz w Radomiu | w Lublinie Nr. 22 BP. 2347 
Pudło Ludwik w Rożździałowie OANE AN BP. 31318/34 


Przeniesieni w stan pozasłużbowy z dniem 31 stycznia 1935 r. 


a w 
NAZWISKO i IMIĘ | stanowisko miejscowość | Nr. 
m LŁLśLśLŚ nnn ______ | ___ 
Zmarzowa Marja naucz. szkoły pow. Nr, 2 Lublin | BP. 42/35 


9, M 


NAZWISKO i IMIĘ | stanowisko 


Jabolowa Stanisława | naucz. szk. pow. 


z dniem 30 czerwca 1935 r. 


Tosjo Otylja | kier. szk. pow. Nr. 21 
Zielińska Zofja | ERO sateNTaf 


60. 
KOMUNIKATY. 


Zmiana adresu Administracji „Dziennika 
Urzędowego Ministerstwa W. R. i O. P.” oraz 
„Oświaty i Wychowania”. 


Od dnia 1 kwietnia 1935 r. Administracja 
„Dziennika Urzędowego Ministerstwa W.R.iO.P.” 
i „Oświaty i Wychowania” mieści się w Warszawie, 
ul. Chocimska 4, Konto w P. K. O. Nr. 141751. 
Pod tym adresem należy zwracać się w sprawach 
prenumeraty, umieszczania ogłoszeń i tam prze- 
syłać pieniądze za prenumeratę i ogłoszenia. 


W sprawie Tygodnia Propagandowego 
Polskiego Związku Zachodniego. 


Wzorem lat ubiegłych Polski Związek Zachodni 
organizuje w roku bieżącym w czasie od 5—7 
kwietnia b. r. akcję propagandową i zbiórkową, 
mającą na celu: 
1. zapoznanie społeczeństwa z warunkami ży- 
cia i sytuacją ludności polskiej w Niemczech, 
2. zdobycie środków na cele programowe Pol- 
skiego Związku Żachodniego, a w pierwszym rzę- 
dzie na pomoc dla ludności polskiej w Niemczech. 
W związku z powyższem zachęcam Nauczyciel- 
stwo, zrzeszone w Polskim Związku Zachodnim, 
do czynnego poparcia prac w Komitetach Powia- 
towych „Tygodnia Propagandowego P. Z. Z.”. 
Obwód Lubelski P. Z. Z. prześle w najbliż- 
szym czasie za pośrednictwem Inspektoratów 
Szkolnych broszurę p. t. „Polacy w Niemczech” 
jako materjał do prelekcyj. 


Nr. 0-5969/35 


Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze- 
czeniem z dnia 6 marca 1935 r. Nr. 1-4811/35 
stwierdził, że Zarząd Żydowskiego Stowarzysze- 
nia Kulturalno - Oświatowego „Jabne” w Toma- 
szowie Lubelskim spełnił warunki ustawowe 
w stosunku do utrzymywanej prywatnej szkoły 
powszechnej wyznaniowej „Jabne” w Tomaszo- 
wie Lubelskim przy ul. Krasnobrodzkiej, i że 
służy mu prawo dalszego prowadzenia tej szkoły. 
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Przeniesieni w stan spoczynku z dniem 30 kwietnia 1935 r. 


| miejscowość | Nr. 
| Warszawice | BP. 6150 
Lublin BP. 5924 
$ BP. 5923 


Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego decyzją 
z dnia 29 marca b. r. Nr. I-4889/35 zezwolił 
Zarządowi Żydow. Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego „Tarbut” w Chełmie na rozszerze- 
nie utrzymywanej szkoły przez otwarcie z dniem 
20 sierpnia 1935 r. klasy trzeciej. 


61. 
Il. Część nieurzędowa. 


ORK a 


Helena Morgulcówna. 


Odeszła od nas jedna z patrjotek i obywatelek poko- 
lenia przedwojennego. 

Urodziła się w 1873 roku w majątku Wiktorówka na 
Ukrainie, w Berdyczowskiem. Wychowywała się na wsi, 
od IV-tej klasy uczęszczała do gimnazjum w Żytomierzu, 
które ukończyła ze złotym medalem w roku 1891 i na- 
tychmiast zaczęła pracować jako nauczycielka w polskich 
rodzinach ziemiańskich, przygotowując dzieci do gimna- 
zjum lub do prywatnych szkół warszawskich. Po kilku 
latach przeniosła się do Kijowa, gdzie pracowała dalej 
na polu pedagogicznem, kształcąc i wychowując młodzież. 
Była czynnym członkiem Towarz. Szkoły Ludowej, na- 
leżała do organizatorów Towarz. Kolonij Letnich. Przez 
kilka lat należała do zarządu tego towarzystwa, oddając 
się pracy całą duszą. Z chwilą otwarcia szkół polskich 
obejmuje posadę nauczycielki geografji i przyrody, i pra- 
cuje tu do roku 1919-go. Wypadki rewolucji zmusiły 
ś. p. Helenę Morgulcównę do wyjazdu pod Kijów na 
wieś do rodziny, skąd w roku 1922-gim wydostaje się 
do Polski, W marcu tegoż roku obejmuje posadę nau- 
czycielki w preparandzie w Jabłecznej—w roku 1929 po 
zlikwidowaniu preparand — zajmuje stanowisko nauczy- 
cielki szkoły ćwiczeń i uczy geografji w seminarium 
nauczycielskiem w Zamościu, jednocześnie pełniąc obo- 
wiązki wychowawczyni w internacie, Szczęśliwa, że 
pracuje w wolnej Polsce i że wychowuje przyszłe nau- 
czycielki, pracowała z entuzjazmem młodzieńczym do 
ostatniej prawie chwili. 

Należała do wielu organizacyj, jak: Z. P. O. K., Polskie 
Towarz. Krajoznawcze, L, M. i K, Z. N, P. i B.B. W. R. 

Przez cały ciąg życia pragnęła jaknajsumienniej wy- 
pełniać swe obowiązki — w tym celu pracowała wciąż 
nad sobą, kształcąc się i specjalizując. Jeszcze w Kijo- 
wie uczęszcza do nowozałożonego Instytutu Geografji; 
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W kraju podczas wakacyj wyjeżdżała stale na kursy 
dokształcające geografji. Takim trudem wypełniła 44-ry 
lata swej pracy nauczycieiskiej; zawsze oddana rodzinie 
i licznym przyjaciołom, potrafiła połączyć obowiązki spo- 
łeczne z zawodowemi i róodzinnemi. 


Cześć Jej pamięci! H. R. 


D. S. 
OFENSYWA HARCERSKA R. 1934. 


Z końcem roku 1933 Główna Kwatera Harcerzy 
rzuciła hasło ofensywy harcerskiej na młodzież!. 
Ustalono jej zasadnicze wytyczne: 1. „Bądźmy 
uczynni i uprzejmi!“— to hasło ogólne?. 2. Zdo- 
bycie dla harcerstwa jaknajszerszych rzesz mło- 
dzieży i ugruntowanie jej podstaw ideowych. 
3. Kształcenie starszyzny. 4. „Montowanie szta- 
bów*. 5. Nieustawanie w „codziennych trudach“ 4. 
Dziś można już zdać sobie sprawę z wyni- 
ków tej ofensywy na terenie Lubelskiej Chorągwi 
Harcerzy w oparciu o konkretne fakty *. 


1. 


Uczynność i uprzejmość harcerska, będąca 
swego czasu widomą legitymacją każdego członka 
Z. H. P., mocno została zaniedbana. W realizacji 
przeto tego istotnie czołowego hasła, którego 
przestrzeganie najbardziej rzuca się w oczy i zy- 
skuje nam miano „dobrych harcerzy“, zwrócono 
- uwagę na szczegóły, drobiazgi, niemniej jednak 
ważne. „Jak cię widzą, tak cię piszą...“ Oto — 
garść faktów. W lokalu Komendy Chorągwi Har- 
cerzy w Lublinie, w izbach Hufców i drużyn, 
w prywatnych nawet mieszkaniach harcerzy po- 
jawiły się tablice ścienne z wyraźnie wypisanym 
nakazem: „Bądźmy uczynni i uprzejmi!* Wszystkie 
pisma, wysyłane przez organizacyjne jednostki 
harcerskie, obok nieodłącznego pozdrowienia bra- 
terskiego: „Czuwaj!“ również opatrywano tą sa- 
mą sentencją. 

Wszyscy instruktorzy i drużynowi zaczęli przy* 
uczać harcerzy do wzajemnego pozdrawiania się 


1 Tomasz Piskowski: „W przededniu ofensywy har- 
cerskiej na młodzież“. Warszawa 1933. 

2 Ibidem, str. 5: „Jako ogólne hasło dla naszych tego- 
rocznych poczynań, hasło, które winnoby zelektryzować 
od stóp do głów całą młodzież, zrzeszoną w Związku, 
wysuwam: „Bądźmy uczynni i uprzejmi!* 

3 lb., str. 7: „Bez powiększenia i to najbardziej wy- 
datnego naszych kadr istruktorskich nie może być wo- 
góle mowy o żadnej ofensywie!* 

4 Ib., str. 14: „.. jeśli kontynuować będziemy nor- 
malną naszą działalność, nadając jej tylko coraz żywszy 
nurt i wzbogacając stale o nowe pierwiastki i wartości, 
to tem samem zapewnimy najsolidniejsze zręby akcji 
ofensywnej. 

5 Przedstawił je częściowo Komendant Chorągwi Har- 
cerzy hm. T. Borowiecki na Zjeździe Oddziału Z. H. P. 
w Lublinie dn. 7 kwietnia b. r. 
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na ulicy przepisowem salutowaniem lub zdjęciem 
czapki uczniowskiej i hasłem: „Czuwaj!“ Dziś 
każdy zuch, dojrzawszy na klapie mojej ma- 
rynarki krzyż harcerski, pręży się na baczność 
i pozdrawia uprzejmie, choć jeszcze przed dwo- 
ma laty należało to niemal do rzadkości. 

Zbiorowa i celowo przeprowadzona akcja dru- 
żynowych i instruktorów harcerskich przyniosła 
pożądane owoce: staliśmy się bardziej uprzejmi, 
kulturalni i uczynni! 


ZĘ 


Nasz rozrost liczebny ilustruje doskonale wy- 
mowa cyfr: w roku 1933 było gromad zuchów 
żeńskich i męskich, drużyn harcerek i harcerzy 
oraz zrzeszeń starszych harcerek i starszych har- 
cerzy ogółem 305, w r. 1934 — 474; zuchów, 
harcerek i harcerzy, starszych harcerek i star- 
szych harcerzy, instruktorek i istruktorów mia- 
nowanych oraz starszyzny bez stopni instruktor- 
skich było w r. 1933 ogółem 8945, w r. 1934 — 
10237; ilość obozów stałych i wędrownych, kur- 
sów i kolonij było w r. 1933: żeńskich — 17, 
męskich — 37, w roku zaś 1934: żeńskich — 27, 
męskich — 54; wzięło w nich udział w r. 1933 
razem 315 harcerek i 823 harcerzy, w r. 1934 — 
624 harcerki i 1053 harcerzy!. Wszelkie komen- 
tarze są tu zbędne. i 

Przyjrzyjmy się zbliska tej ekspansji harcer- 
stwa wśród coraz to szerszych rzesz mło= 
dzieży szkolnej i pozaszkolnej. Zobaczymy, że 
postępuje ona kilkoma rzutami. 

a) Zuchy. Zacznijmy od najmłodszych, tych 
t. żw. popularnie „kandydatów do harcerstwa“. 
Jak stwierdził komendant Chorągwi Harcerzy 
w swym raporcie rocznym, „teren nasz do pracy 
zuchowej jest naogół podatny, dużo jest chęt- 
nych do pracy w terenie, mniej w samym Lu- 
blinie. Akcja letnia powiodła się zupełnie. Nie- 
domaga jedynie sprawa obsady Komend Hufców 
referentami zuchowymi*?. Odcinek zuchowy jest 
jedną z najsilniejszych pozycyj harcerstwa wo- 
góle dzięki niezmordowanej pracy hm. A. Ka- 
mińskiego, z którego inicjatywy powstała i od 
lat kilku prosperuje szkoła instruktorów zucho- 
wych w Nierodzimiu na >ląsku. Szkoła ta do- 
starcza całemu terenowi Rzpltej licznych pracow- 
ników na polu zuchowem, natchniętych przez 
druha Kamińskiego zapałem do pracy i pozosta- 
jących w nieustannych z nim kontakcie. W roku 
sprawozdawczym mieliśmy na terenie Chorągwi 
20 „nierodzimczyków*, którzy przyczynili się do 
wzmożenia pracy w istniejących poprzednio gro- 
madach lub, założywszy nowe, podjęli w nich 
doniosłą pracę wychowawczą’. 

1 „Sprawozdanie z działalności Zarządu Oddziału za 
rok 1934“. Nakładem Zarządu Oddziału Lubelskiego 
Z. P. H., 1935. 

2 Brak ich przy Hufcach: Hrubieszów, Puławy, Kraś- 
nik, Sokołów, Garwolin. 

* Oto niektóre pozycje prac referentów zuchowych 
przy Hufcach: a) Siedlce — 3-dniowy kurs wodzów zu» 
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Stan obecny pracy zuchowej najlepiej ilustrują 
cyfry. Mamy w roku ub. 81 gromad z ogólną 
liczbą 1879 zuchów (w r. 1933 — 1438), z tego 
76 gromad męskich i 5* — mieszanych; gromad 
wiejskich—29; gromad samodzielnych —15, przy 
drużynach — 66. 

Całością prac zuchowych kieruje Wydział Zu- 
chowy Komendy Chorągwi Harcerzy w Lublinie, 
jako komórka organizacyjna Działu Wychowania 
Harcerskiego. 


b) Żeglarstwo. Na żadnym może odcinku pracy 
nie ruszono tak zdecydowanie do ofensywy na 
młodzież, jak właśnie na żeglarskim. W ruchu 
tym jesteśmy w Polsce na jednem z czołowych 
miejsc. Mamy już 168 harcerzy wodnych, 2 dru- 
żyny i 7 zastępów żeglarskich. W obozach wod- 
nych stałych i kajakowych wzięło udział 50 dru- 
hów, co stanowi 2180 harcerzo-kilometrów. Ma- 
my 2 przystanie szkolne do dyspozycji oraz 56 
jednostek taboru; instruktorów wyszkolonych —23. 

Prace Komendy Chorągwi Harcerzy w dzie- 
dzinie drużyn żeglarskich szły w kilku kierunkach: 
a) Organizacja jednostek żeglarskich. b) Organi- 
zacja imprez („Apel morza“). c) Współpraca 
z L. M. i K. i A. Z. M. d) Redagowanie działu: 
` „Idziemy fordewindem* w „Wiciach Lubelskiej 
Chorągwi Harcerzy“. e) Przygotowanie do Zlotu 
Jubileuszowego Harcerstwa. f) Kształcenie instru- 
ktorów. g) Opracowywanie szlaków wodnych. 
h) Propaganda pod hasłem: „Wszyscy na wodę“. 
i) Opracowanie biegów wodnych i schematów 
ćwiczeń. 

Wszystkie zauważone punkty programu pracy 
wykonano w 100%! 

c) Drużyny harcerzy. Stanowią one zasadniczy 
trzon pracy młodzieżowej, jaką się w harcerstwie 
prowadzi. Przeto w ofensywie poświęcono im 
baczną uwagę. Nie chodziło jednak o wybitne 
zwiększanie ilości harcerzy i drużyn, lecz o do- 
konanie „ofensywy wgłąb*, o pogłębienie pracy 
organizacyjnej i ideowej na tym terenie. Wynika 
to wyraziście z zestawienia ważniejszych prac 
referatu harcerzy Kom. Chor.: a) Wizytacja od- 
prawy drużynowych Hufca Włodawa w maju 
1934 r. b) Kurs Drużynowych w Ściepieniewie 
n/Naroczą od 20.VIl do 15.VIII 1934 r. c) Kon- 
ferencje i odprawy drużynowych, organizowane 
przez poszczególne Hufce. d) Opracowanie tym- 
czasowych wskazówek metodycznych dla nowo- 
założonych drużyn oraz programów 3-ech kon- 
ferencyj dla opiekunów drużyn w Siedlcach, 
Sokołowie Podl. i Białej Podl., nadto program 


chowych w kwietniu 1934 r., wizytacje 3 gromad zucho- 
wych, co miesiąc — zbiórka gromady wodzów; b) Biała 
Podl. — 2-tygodniowy kurs wodzów w listopadzie i grud- 
niu 1934 r., wizytacje 4 gromad; c) Włodawa— wakacyjny 
kurs wodzów, wizytacje 4 gromad; d) Lublin II — waka- 
cyjny kurs wodzów (25.VI — 12.VII 1934 r.), 10 wizytacyj 
gromad, 5 zbiórek wodzów, 3 imprezy zbiorowe wszyst- 
kich gromad Hufca; e) Krasnystaw— wakacyjny kurs wo- 
dzów (20.VI—10.VII 1934 r.). 
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Informacyjnego Kursu Harcerskiego dla nauczy- 
cieli szkół powszechnych w Lublinie. 


Jak z prac dokonanych wynika, zwrócono uwagę 
na kształcenie kierowników pracy harcerskiej, by 
zaradzić rozpowszechnionemu dotąd ich brakowi. 
Niemniej jednak ilość drużyn harcerzy wzrosła 
o 40%, choć raczej w wyniku tępienia t. zw. 
„drużyn dzikich“, niezarejestrowanych, niż spec- 
jalnie przeprowadzonej ofensywy. i 


d) Akcja świetlicowa. W lokalu Komendy Cho- 
rągwi w Domu Żołnierza w styczniu i lutym 
1934 r. II Hufiec Harcerzy w Lublinie łącznie 
z Hufcami Harcerek prowadził świetlicę dla mło- 
dzieży harcerskiej. Nastrój i miła atmosfera go- 
dziwej i kulturalnej zabawy były. miarą powo- 
dzenia i celowości tej placówki. Osobne godziny 
były przewidziane na czytanie książek i czaso- 
pism harcerskich. Z jesienią 1934 r. duża sala 
w Komendzie Chorągwi stała się we wtorki 
i piątki nietylko terenem załatwiania spraw for- 
malnych przez Hufcowych i członków K. Ch., 
lecz przedewszystkiem przybytkiem harcerskości, 
gdzie każdy harcerz mógł przyjść i odetchnąć 
atmosferą pogody i wesela, uścisnąć bratnią 
dłoń i wynieść iskrę zapału do pracy w druży- 
nie. Nadto stale odbywała w lokalu K. Ch. swe 
zbiórki VIII Drużyna Harcerzy (pozaszkolna), 
a I Hufiec Lublin przez pół roku odbywał zbiórki 
drużyny zastępowych. 


e) Prasa i propaganda. Od jesieni 1934 r. 
rozpoczęto planową i przemyślaną pracę w za- 
kresie najszerzej pojętej propagandy harcerstwa. 
Najprzód tedy zreorganizowano „Wici Lubelskiej 
Chorągwi Harcerzy* przez wyodrębnienie w nich 
części informacyjnej i metodycznej i podzielenie 
ich na odpowiednie działy. Scentralizowano w „Wi- 
ciach* akcję informowania terenu o wszystkiem, 
co się dzieje w Chorągwi (t. j. w Komendzie 
i w terenie), oraz akcję kształcenia drużynowych, 
zastępowych, wodzów zuchowych i żeglarzy. 


W dalszym ciągu rozszerzania pracy nawią- 
zano kontakt z „Na Tropie“ i „w Kręgu Wo- 
dzów*, gdzie kierownictwo Wydziału Prasy 
i Propagandy zamieszczało artykuły dyskusyjne, 
wzmianki o pracy drużyn i t. p. Nadto poparto 
inicjatywę I Drużyny Harcerzy w Lublinie zało- 
żenia pisemka drużyny i Hufca p. n.: „Błękitniak*, 
nad którem kierownictwo Wydziału czuwa i z któ- 
rem współpracuje. Porozumiano się z prasą miej- 
scową co do zamieszczania każdorazowo dostar- 
czanych wzmianek i artykułów o pracy harcer- 
skiej. Rozwinięto nakoniec inne środki propagandy, 
m. in. żywy przykład i żywe słowo (np. odczyt 
ph. D. Senatorskiego dla rodziców uczniów gimn. 
Państw. im. St. Staszica w Lublinie w listopadzie 
1934 r.). 

W ten sposób w parze ze wrastającą bezustan- 
nie liczebnością zuchów i harcerzy zwiększały 
się przez rok cały prace i usiłowania, by robotę 
harcerską pogłębić i oprzeć na mocnych pod- 
stawach, a nie „glinianych nogach* przysłowio- 
wego kolosa. 
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Jak wynika z zestawień statystycznych, na 
ogólną liczbę 8945 harcerek i harcerzy (łącznie 
z zuchami i starszymi harc.) wypada w r. 1934 
49 instruktorek i instruktorów mianowanych, 
czyli na jedną siłę instruktorską przypada 183 
osoby z pośród młodzieży; na ogólną zaś liczbę 
10237 harcerek i harcerzy w r. 1934 wypada 39 
sił instruktorskich, czyli na jednego instruktora 
przypada 174 osoby młodzieży. Ten wzrost liczeb- 
ności wykwalifikowanych sił instruktorskich jest 
rezultatem planowego kształcenia starszyzny 
w pierwszym roku ofensywy. Garnąca się do 
Z. H. P. młodzież nie mogła pozostać na łasce 
losu, należało się powierzyć doświadczonym 
wychowawcom harcerskim, których nie mogło 
zabraknąć — i tego właśnie dokonano. Komenda 
Chorągwi Harcerzy zorganizowała Kurs pod- 
harcmistrzowski w Ściepieniewie n/Naroczą od 
20.VII do 15.VIII 1934 r; owoce jego teraz do- 
piero zbieramy !. Kursowi temu należy się szcze- 
gólniejsza uwaga i z tego jeszcze względu, że 
nietylko kształcono na nim podharcmistrzów in 
spe, ale sami instruktorzy dokształcali się w zżytej 
gromadzie. Była to przeto jakby. pierwsza próba 

- zaprojektowanych przed rokiem przez Główną 
Kwaterę Obozów Starszyzny Chorągwi. 

Tradycje naroczańskie, węzły wspólncty, za- 
dzierzgnięte nad modrą tonią jeziora, jednoczą 
wszystkich, rozsianych po Lubelszczyżnie har- 
cerzy w jedną rodzinę, pracującą wytrwale nad 
przygotowaniami zlotowemi i trwającą w „har- 
cerskiej służbie Polsce*. 


4. 


Żadnej zgoła pracy podjąć nie można bez 
należytego jej zorganizowania. Podobnie ofen- 
sywę harcerską rozpoczęto od „montowania szta- 
bów*, t. j. organizowania Komend Chorągwi, 
Hufców, od należytego obsadzania drużyn i gro- 
mad zuchowych siłami kierowniczemi. 

Jesienią r. 1934 dokonano gruntownej reorga- 
nizacjj Komendy Chorągwi Harcerzy?. Szło 
o usprawnienie jej działalności i odciążenie osoby 
komendanta. W tym celu przeprowadzono po- 
dział na 3 działy pracy: I — organizacyjny, Il — 
wychowania harcerskiego, III — gospodarczy. Na 
czele działów stanęli odpowiedzialni kierownicy; 
do nich należy czuwanie nad tokiem prac swego 


1 Naczelnictwo Z. H. P. zarządzeniem z dnia 25.III 
1935 r. mianowało 4 harcmistrzów i 16 podharcmistrzów 
w Chor. Lubelskiej. 

? Komenda Chorągwi Harcerek, licząca w swym skła- 
dzie 7 druchen, zorganizowała się w zastęp, którego 
każda członkini miała przydzielony pewien dział pracy; 
niezależnie od tego do pewnych prac były powoływane 
członkinie Komendy pojedyńczo lub grupami (np. Komi- 
sarka Budowy Domu Harcerskiego, Komisje Zlotowe i t.p.). 
Cały zastęp czuwał nad życiem i rozwojem harcerstwa 
w Chorągwi (dane według „Sprawozdania Komendy 
Chorągwi Harcerek w Lublinie*, rok 1334/35). 
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działu i dobieranie współpracowników. Działy 
podzielono na wydziały, te zaś — w miarę po- 
trzeby — na referaty. System ten wypróbowano 
w ciągu paru miesięcy, poczem dopiero wystą- 
piono do G. K. Harcerzy o jego zatwierdzenie!. 
Jak się okazało, pozwala on na wszechstronną 
kontrolę pracy przez Komendanta Chorągwi bez 
zbędnego wnikania w szczegóły, nad któremi 
czuwają kierownicy działów. Tok urzędowania 
i jego sposób normuje wewnętrzny regulamin 
K. Ch. oraz Instrukcja Kancelaryjna. 

Celem kontroli nad terminowem załatwianiem 
zobowiązań przez podległe Komendzie Chorągwi 
jednostki harcerskie opracowano 2 tablice: ter- 
minarz drużyn Chorągwi i terminarz Hufców. 
Nadto wydano opracowane przez dział organi- 
zacyjny karty rejestracyjne nowozorganizowanych 
drużyn. 

Do wytworzenia należytej atmosfery współpracy 
wśród członków Komendy przyczyniła się nie- 
zmiernie drużyna instruktorska p. n. „C. K. M.“ 
(Członkowie Komendy Męskiej), w której skład 
w chodzą wszyscy członkowie i większość współ- 
pracowników tej Komendy. Dyskusje nad naj- 
bardziej palącemi sprawami w życiu organiza- 
cyjnem były stale czynnikiem, pobudzającym 
do tem większych wysiłków na powierzonych 
instruktorom placówkach. 


5, 


Ofensywa harcerska w 1934 r. zatoczyła sze- 
rokie kręgi. Że tak się jednak stało, że rozmach 
początkowy nie załamał się w połowie drogi, 
zawdzięczać należy nieprzerwanej pracy wszyst- 
kich harcerzy, wypełnianiu przez nich zwykłych, 
codziennych obowiązków. Nie ustawali oni w „tru- 
dach codziennych* — wielki bowiem warsztat 
życia organizacyjnego nie ma przerw ani spo- 
czynku. Co dnia trzeba przyjść na zbiórkę czy 
do Komendy, odbyć z chłopcami wycieczkę lub 
załatwić korespondencję bieżącą. Tem większa 
radość, jeśli ten właśnie trud każdodzienny wyda 
owoce stokrotne. Mieliśmy to możność obser- 
wować przy zorganizowaniu t. zw. Funduszu 
Namiotowego, który polegał na zbieraniu pie- 
niędzy na zakup namiotów. Drużyna, która zło- 
żyła ilość pieniędzy, odpowiadającą wartości na- 
miotu, namiot ten na własność otrzymywała. 
Opodatkowali się na ten cel instruktorzy i hat- 
cerze z wyższemi stopniami młodzieżowemi, żad- 
na impreza, zjazd czy odprawa nie odbyła się 
bez deklarowania większych lub mniejszych sum 
na F.N. W ten sposób na okres sprawozdawczy 
zebrano około 4000 zł, za którą to kwotę za- 
kupiono sprzęt pionierski i namioty. Wszystkie 
kursy chorągwiane odbyły się latem 1934 r. pod 
własnemi namiotami. Od jesieni zaś zaczął się 
coraz to intensywniej zaopatrywać w namioty 
teren. 


1 Uzyskał on aprobatę Inspektora . Harcerstwa przy 
Mia. W. R. i O. P., który nosił się nawet z zamiarem 
zorganizowania w podobny sposób Głównej Kwatery, 
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Inna, jasna strona pracy codziennej—to praca 
społeczna drużyn. Poza organizacją imprez i wi- 
dowisk dla szerszej publiczności (zwłaszcza dla 
ludności wiejskiej na obozach), .poza akcją cha- 
rytatywną (gwiazdka dla ubogiej dziztwy przed- 
mieść), opiekę drużyn lubelskich nad pomnikami 
bohaterów ujawniła się ona w intensywnych 
pracach przygotowawczych wspólnie z Chorągwią 
Harcerek i Strażą Przednią nad zorganizowaniem 
akcji odczytowej i zbiórkowej na rzecz szkol- 
nictwa polskiego zagranicą w rocznicę powsta- 
nia styczniowego (22.1 1935 r.). Akcja ta tem 
milsza, że po raz pierwszy podjęta wespół 
z bratnią organizacją Straży Przedniej. Stanie się 
ona niewątpliwie: punktem wyjścia do dalszej 
współpracy. 

Rok ofensywy na młodzież harcerstwo lubel- 
szczyzny ma już za sobą. Stoi przed niem jeszcze 
decydująca chwila, „moment natarcia“ — Zlot 
Jubileuszowy w Spale. Harcerze lubelscy, stając 
doń zwartym frontem, przygotowują raport z prze- 
biegu ofensywy, by go złożyć swemu Dostojnemu 
Protektorowi w Jego letniej rezydencji. 


D. SENATORSKI 


METÓDY PRACY HARCERSKIEJ 


w świetle najnowszych postulatów wychowawczych. 


„Harcerstwo, jak stwierdza Przewodniczący 
Z. H. P. Dr. Michał Grażyński, to system wy- 
chowawczy, działający swoistemi metodami, a 
zmierzający do harmonijnego rozwoju fizyczne- 
go oraz uczuciowych i intelektualnych wartości 
duszy ludzkiej przy równoczesnem wzmocnieniu 
woli”. !) 

O metodach pracy harcerskiej mówiono i pi- 
sano wiele. 2) Ich wartość wychowawcza nie 
podlega dziś dyskusji. Niezawsze jednak dość 
wyraziście zdajemy sobie sprawę z tego, czy 
istotnie harcerski system wychowawczy i samo- 
wychowawczy, przyjęty w pracy drużyn i za- 
stępów młodzieży gimnazjalnej, szkół powszech- 
nych, zawodowych oraz młodzieży pozaszkolnej, 
czyni zadość najnowszym postulatom wycho- 
wawczym? Czy t. zw. „system zastępowy”, owa 
jedyna metoda pracy harcerskiej, naprawdę jest 
tak skuteczną bronią w walce „o pełnego, do- 
skonałego człowieka”? 

Wychowanie młodzieży w Polsce dzisiejszej 
wysunęło, jako zasady naczelne, uaktywnienie 
i uspołecznienie tej młodzieży celem przygoto- 
wania jej do przyszłego życia i do przyszłej 
pracy nad utrwalaniem potęgi Państwa Polskie- 


go. Czy zasady te będące niewątpliwie wyrazem 


1) „Gawędy i przemówienia harcerskie”, Katowice, 
1933, str. 11. 

2) M.in. w „Dzienniku Urzędowym Kuratorjum O. 
S. Lubelskiego” Nr. 1/13 (49), styczeń, 1933 r. 


najnowszych tendencyj wychowawczych, w Pol- 
sce przyjętych, są uwzględnione w „systemie 
zastępowym”'? 

Rozważmy tę sprawę pokrótce. 

Powszechnie znaną jest rzeczą, że młodzież 
w pewnym wieku chętniej słucha swych rówie- 
śników, niż starszych; chętniej podejmuje indy- 
widualnie lub zbiorowo pewne prace, jeśli o- 
trzyma zarządzenie od kolegi lub grona kolegów, 
niżby to uczyniła, otrzymawszy rozkaz od na- 
uczyciela, ojca lub matki. Ten okres życia psy- 
chicznego (11 — 14 łat), zwany wiekiem prze- 
kory,!) jak również następujący wnet po nim 
okres dojrzewania (14—17 lat), charakterystycz- 
ny ze względu na wzmożoną uczuciowość i 
skłonność do zawierania przyjaźni „na całe ży- 
cie” (obejmują one łącznie okres właściwego 
wychowania harcerskiego od 11— 16 lat),?) wy- 
maga szczególnej troskliwości ze strony wycho- 
wawcy. Często się też zdarza, że przez niewła- 
ściwe potraktowanie chłopca „nieposłusznego” 
paczy się dalszy rozwój jego charakteru. Dobry 
jednak  drużynowy-wychowawca, rozumiejący 
metodę Baden-Powellowską, potrafi wykorzystać 
ów wiek przekory dla pobudzenia aktywności 
chłopca, wiek zaś dojrzewania—dla rozbudzenia 
w nim i ugruntowania uczuć społecznych. I tu 
właśnie ukazują się w całej pełni zalety metody 
harcerskiej. Jedynie bowiem racjonalnie stosowa- 
ny w drużynie system zastępowy pozwala krną- 
brność chłopca względem starszych przekształcić 
na całkowite podporządkowanie się autorytetowi 
rówieśnika—zastępowego, odpowiednio przygoto- 
wanego do prowadzenia pracy wychowawczej w 
tej małej rodzinie harcerskiej, zastępem zwanej. 
Gromadka 6—8 dziewcząt lub chłopców, pracu- 


jąca razem, razem odbywająca harce i wyciecz- > 


ki, organizująca gry i Ćwiczenia, wdraża się za- 
razem do pracy samowychowawczej, do kontroli 
własnego postępowania i stopniowego wyzby- 
wania się wad i przywar w myśl dyskretnych 
a niezawodnych wskazówek zastępowego. Kieru- 
je on początkowo pracą wychowawczą zastępu, 
po wytyczeniu zaś zasadniczych kierunków Sa- 
mowychowania się chłopców czuwa tylko nad 
jego tokiem, schodząc do roli bacznego obser- 
watora i życzliwego doradcy. Rzecz jasna, ko- 
nieczną tu jest rzeczą wzajemne zrozumienie 
i zaufanie, zarówno między chłopcami a zastę- 
powym, jak i pomiędzy członkami zastępu. / tu 
widzimy realizację drugiej naczelnej zasady wy- 
chowawczej i uspołecznienia młodzieży. 

Zastęp — to grupa społeczna, współżycie 
i współpraca w zastępie — to doskonałe przy- 
gotowanie do przyszłego współżycia i współ- 
pracy ze społeczeństwem swego kraju, do „har- 
cerskiej służby Polsce”. 


1) Dr. M. Kreutz: „Rozwój psychiczny młodzieży”, 
wydanie drugie, Lwów Warszawa, 1933 r. 

2) Harcerstwo obejmuje okresy wychowania: 1) zu- 
chy—8—11 lat, harcerze—11—14 lat, starsi chłopcy—14— 
18 lat, starsi harcerze—ponad 18 lat. 
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W jaki sposób zastęp, pracując w drużynie D. S. 
cele te osiąga? ; 
Przyjrzyjmy się mu w czasie harców, tak czę- HARCE — SYNTEZĄ WYCHOWANIA 
stych w porze wiosenej i letniej. Na zbiórce dru- HARCERSKIEGO. 


żyny wydano rozkaz: „Zastęp Lisów zrobi wy- 
wiad wsi Dys i prześle raport w ciągu 3 go- 
dzin do Komendy Chorągwi Harcerzy”. A więc— 
nie ten czy ów harcerz, ale zastęp cały, zespół, 
grupa społeczna. Nie chodzi o to, który z człon- 
ków zastępu dokaże najwięcej, lecz o to, jak 
cały ten zastęp z zadania się wywiąże. Pochwała 
czy nagana nie dotknie każdego harcerza zo- 
sobna, lecz wszystkich razem, cały zespół. Bę- 
dzie to więc praca dla dobra swej grupy przy 
równoczesnem wyeliminowaniu niezdrowych ten- 
dencyj do jednostkowych sukcesów i pobudza- 
nia chorobliwej ambicji poszczególnych harcerzy. 
Współpraca i współodpowiedzialność, „jeden za 
wszystkich, za jednego wszyscy”, wysoce wy- 


` kształcone poczucie, że trzeba choćby najskrom- 


niejszą cegiełkę rzucić pod fundamenty zbioro- 
wego wysiłku i zasłużonego rzetelną pracą zwy- 
cięstwa — oto cnoty społeczne, jakie wyrabia 
praca w zastępie, w danym wypadku — harce. 


Przykładów takich możnaby przytoczyć mnó- 
stwo. Cały system gier („Harcerstwo —to wielka 
gra”, jak powiedział twórca skautingu Sir Robert 
Baden-Powell), konkursy między zastępami w dru- 
żynie, organizowane 2 — 3 razy do roku, utrzy- 
mywanie w porządku swych „kącików” w izbie 
drużyny—wszystko to są niezawodne, bo wy- 
próbowane drogi, wiodące do jaknajdoskonal- 
szego wyrobienia społecznego młodzieży har- 
cerskiej, do przygotowania aktywnych i uspo- 
łecznionych obywateli. Wszak już w wyższych 
klasach gimnazjum przodownicy życia społeczne- 
go szkoły—to harcerze lub ci, co przez harcer- 
ski system zastępowy przeszli. Co więcej w spo- 
łeczeństwie polskiem, na placówkach odpowie- 
dzialnych widzimy coraz więcej ludzi, wyrosłych 
z harcerstwa. Postępuje wydatnie „uharcerzanie” 
społeczeństwa. To też śmiało można powiedzieć, 
że „harcerstwo, jako integralna organizacja wy- 
chowawcza, wywalcza sobie zaszczytne stano- 
wisko instytucji, szczególnie skutecznie działają- 
cej na stojącym otworem terenie wychowania 


"społecznego i obywatelskiego młodzieży”.! Nie 


dziwi nas przeto fakt, że wiele z metod harcer- 
skich znalazło swój wyraz w nowych progra- 
mach szkolnych (że wymienimy wychowanie 
fizyczne, oparte w zakresie ćwiczeń polowych na 


harcerskich metodach harcowych): wszak nowa 


szkoła wysunęła postulat uaktywnienia młodzieży, 
tak wydatnie w harcerstwie uwzględniony. Har- 
cerstwo i szkoła idą teraz ręka w rękę w wielkim 
pochodzie ku Polsce Nowej, Żywej, Mocarstwowej. 


1 Dr. Wł. Szczygieł, instr. okręgowy nacz. Kuratorjum 
O. S. Kraków: „Harcerstwo i szkoła” w nrze 2 kwartal- 
nika „Harcerstwo”, maj—wrzesień, Warszawa, 1934 r. 


Harcerstwo „jest to gra, w której starsi bracia 
(lub siostry) mogą stworzyć dla swych młod- 
szych braci zdrowe otoczenie i zachęcić ich do 
zdrowych zajęć, które dopomogą im rozwinąć 
w sobie cnoty obywatelskie”.! Te słowa twórcy 
skautingu doskonale charakteryzują istotę wycho- 
wania harcerskiego. Pogłębianie swej wiedzy 
o życiu, urabianie niezłomnej woli czynu, kształ- 
cenie charakteru — wszystko to dokonywa się 
przez ćwiczenia i gry, będące pierwszorzędnym 
czynnikiem wychowawczym. 

Utarło się już nawet zdanie: „Harcerze się 
tylko bawią!” Niewątpliwie, tak! Ale pamiętać 
należy, że gra ta przysparza Państwu Polskiemu 
aktywnych i uświadomionych obywateli, którzy 
po wejściu w życie zarażają społeczeństwo zdro- 
wym optymizmem, niezłomną, zdobywczą wprost 
wolą czynu, najgłębiej pojętem poczuciem obo- 
wiązku i odpowiedzialności oraz zorganizowaną 
i wewnętrznie umocnioną karnością. 

Najciekawszym rodzajem ćwiczeń harcerskich 
są t. zw. harce (ćwiczenia harcowe) lub gry po- 
lowe. Nawiązują one niejako do uprawianych 
dawniej przed rozpoczęciem walnej bitwy har- 
ców przedniejszych szermierzy wojsk walczą- 
cych, gdzie o zwycięstwie decydowała w pierw- 
szym rzędzie odwaga, szybkość orjentacji i zdol- 
ność radzenia sobie w każdej, choćby najtrud- 
niejszej sytuacji. Harcerstwo, które ma wszak 
wychować „pełnego człowieka”, pragnie kształ- 
cić przyszłego obywatela wszechstronnie, by 
należycie przygotować go do życia. A więc na 
czoło wysuną się w wychowaniu harcerskiem 
te właśnie cechy charakteru, które mają stano- 
wić o przydatności człowieka do życia zbioro- 
wego, do pracy twórczej dla dobra Państwa. 
Według Baden-Powella, charakter tworzą pewne 
właściwości, jak poczucie honoru, panowanie nad 
sobą, ufność we własne siły, energja i in.?) 
Właściwości te urabiają się najlepiej podczas 
harców, racjonalnie, rzecz jasna, przeprowadza- 
nych. Gry bowiem polowe obejmują całość t. zw. 
umiejętności harcerskich, czyli techniki. Można 
w czasie nich stosować ćwiczenia pionierskie, 
terenoznawcze, samarytańskie i sygnalizacyjne, 
można położyć nacisk na zbliżenie do przyrody 
lub też wysunąć na plan pierwszy krajoznawstwo 
czy regjonalizm. Możność wyboru i najróżno- 
rodniejszych odmian jest tu poprostu nieograni- 
czona, a otwierające się przed instruktorem har- 
cerskim pole do przeprowadzania prób własnych 
i twórczości oryginalnej —ogromne. 

O znaczeniu zdrowotnem tego rodzaju cwi- 
czeń nie należy nawet wspominać. Sam fakt wy- 


1) Sir Robert Baden-Powell: „Wskazówki dla skaut- 
mistrzów”, Warszawa, 1930, str, 8. 
2) L. c., str. 50. 
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prowadzenia chłopca z murów miejskich na pole 
czy do lasu mówi sam za siebie. Natomiast 
warto zwrócić uwagę na znaczenie profitaktyczne 
tych ćwiczeń, jeśli chodzi o pewne wady czy 
upośledzenia natury fizycznej. Młodzież miejska 
wskutek swoistych warunków pracy, nie wyma- 
gających rozszerzania granic bystrości oka wobec 
braku sposobności do patrzenia na przedmioty 
dalekie, skłonna jest do t. zw. „krótkowzroczno- 
ści”, przeradzającej się z biegiem czasu w wadę 
stałą. Odpowiednie ćwiczenia wzrokowe wywo- 
łują akomodację soczewki, która nawyka do pa- 
trzenia wdal.') Owocne są pod tym względem 
zwłaszcza ćwiczenia w sygnalizacji optycznej 
i ćwiczenia w strzelaniu w formie t. zw. „polo- 
wania harcerskiego: na otoczonej linką przestrzeni 
umieszcza się parę sztuk „zwierzyny”, wyciętej 
z tektury; „myśliwy” winien zbliżyć się do linki, 
odszukać zwierzynę i ustrzelić ją, wszelkie zresztą 
ćwiczenia w obserwacji są ponadto doskonałą 
nauką ścisłości i dokładności, co wiąże się wy- 
raźnie z nauką szkolną. 

Zostawiając na boku sprawy różnych odmian 
harców (wspominamy jedynie o najciekawszej 
ich odmianie: biegu harcerskim, stanowiącym 
system metodycznie ułożonych ćwiczeń, powią- 
zanych w całość jedną „myślą przewodnią”, jakie 
stają do wykonania przed zastępem harcerzy na 
przestrzeni kilku kilometrów), *), zdajmy sobie 
sprawę z ich wartości wychowawczych. 

Zasadniczy „chwyt wychowawczy” sprowadza 
się do tego, że harcerka czy harcerz sam sobie 
pozostawiony i zdany wyłącznie na własną inicja- 
tywę i zaradność, napotyka na pewne trudności, 
które musi pokonać, i na określone zadanie, 
które musi wykonać. Z tego właśnie podejścia 
do wychowanka — harcerza wynika cały szereg 
następstw o pierwszorzędnej wartości kształcącej. 

Niezawsze zdoła harcerz odrazu pokonać 
piętrzącą się przed nim trudność. Niepowodzenie 
to jednak staje się źródłem dalszych wysiłków, 
aż do osiągnięcia zamierzonego celu. Ćwiczenia 
więc tego rodzaju kształcą wytrwałość i hart du- 
cha, uczą nieustępliwości wobec każdej trudnej 
sytuacji życiowej. 

Ważną też jest rzeczą uwzględnianie momen- 
tów o wartości społecznej w grach polowych. 
Zwycięstwo bowiem przy wykonywaniu zadań 
taktycznych czy rozpoznawczych odnosi zawsze 
grupa, nie zaś jednostka, pracująca dla ogólnego 
dobra. W ten sposób unika się pobudzania nie- 
zdrowych ambicyj, a wyrabia się poczucie od- 
powiedzialności przed zbiorowością za sumienne 
i należyte wykonanie podjętych prac. 

Wreszcie — kształcą takie ćwiczenia odwagę, 
wyrabiają pewność siebie i ufność we własne 
siły, ćwiczą orjentację, cierpliwość, posłuch, lojal- 


1) Zygmunt Wyrobek: „Harcerz w polu”. Lwów, 1932, 
str. 50—59. 

2) Takie właśnie biegi harcerskię będą najważniej- 
szym punktem zawodów między zastępami na Jubileu- 
szowym Zlocie Harcerzy w Spale. 
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ność, a wszystko — w atmosferze harcerskiej 
pogody ducha i radości, bo „harcerz jest zawsze 
pogodny”.! 

Jak stąd widać, harce urabiają te właściwości 
charakteru, które uwzględnia w swych rozwa- 
żaniach Baden-Powell, a które składają się 
w sumie na całokształt duchowy dzielnego oby- 
wątela Państwa. 


JÓZEF SOSNOWSKI. 


PRACA HARCERSKA WŚRÓD 
STARSZEJ MŁODZIEŻY GIMNAZJALNEJ. 


Wyniki ofensywy harcerskiej na młodzież, której 
obecnie jesteśmy świadkami, w dużej mierze uza- 
leżnione są od równoczesności natarcia na cały 
front młodzieżowy. W tej chwili najszybciej har- 
cerstwo posuwa się naprzód na odcinku zucho- 
wym,? zachodzi więc organizacyjna konieczność 
nawiązania w tym ataku do prawego jego skrzydła, 
do młodzieży starszej, przedewszystkiem mło- 
dzieży wyższych klas gimnazjum dawnego typu 
oraz przyszłego liceum. Postulat ogarnięcia przez 
harcerstwo młodzieży starszej wynika ze zrozu- 
miałej ambicji tej organizacji, liczącej w tej chwili 
180.000 młodzieży, wprowadzenia wytworzonych 
w swoich ogniskach pracy wartości kulturalnych 
w sposób bezpośredni do ogólnego kapitału kul- 
tury polskiej, nadto, z powszechnie przyjętej 
w niej opinii, że proces wychowania harcerskiego 
jest procesem pełnym, ograniczonym z jednej 
strony wiekiem dziecięcym (zuchowym), z drugiej, 
dojrzałym, Ściślej — momentem wejścia do spo- 
łeczeństwa ludzi dorosłych i realizowania w niem 
ideowych haseł harcerstwa. Dążenie do objęcia 
swemi wpływami, w szerszej mierze niż dotych- 
czas, młodzieży starszej opiera nadto harcerstwo 
na wierze, iż jako ruch samowychowawczy po- 
siada dla tej młodzieży niezwykłą siłę atrakcyjną. 

Pod tym względem harcerstwo jest zgodne 
z wynikami nowszej pedagogiki, głoszącej pogląd, 
iż w czasach obecnych, charakteryzujących się 
głębokiemi przemianami życia we wszystkich jego 
dziedzinach, wychowanie stać się musi w dużej 
mierze udziałem samej młodzieży, zatem samo- 
wychowaniem. Oczywiście, że nie chodzi harcer- 
stwu o przeciwstawianie się szkole, jako grupie 
wychowującej, raczej o uzupełnienie jej działal- 
ności pracą samowychowawczą w harcerskich 
grupach rówieśników (zastępach), zwłaszcza pracą 
refleksyjną, młodzieży starszej. Zaznaczyć jeszcze 
wypada, że w harcerstwie przypada około 150/0 
ogólnej liczby członków na młodzież starszą oraz 


1 Ósmy punkt prawa harcerskiego. 

2 Zuch — najmłodszy harcerz, w wieku 7—11 lat. 

s Ostatnie trzy klasy szkoły ogólnokształcącej dawnego 
typu lub młodzież pozaszkolna w tym wieku, 


FA 


że zerwano w niem definitywnie z długo pokutu- 
jącym poglądem, że chłopiec starszy winien po- 
siadać bez względu na uzdolnienia wychowawcze 
jakąś funkcję kierowniczą w stosunku do młod- 
szych. W ten sposób powstały w drużynach 
zastępy chłopców starszych, pracujące w odmienny 
sposób niż zastępy młodsze. 

Praca harcerska w zastępie starszym dokonywa 
się pod hasłem wytworzenia światopoglądu jego 
członków. Oto dość nieoczekiwanie przestaje 
‘chłopców interesować, w takim stopniu jak to 
było dotychczas, „problematyka harcowa”, mniej- 
szą poczynają przywiązywać oni wagę do gier 
i ćwiczeń polowych (t. zw. harców), zjawiają się 
natomiast zainteresowania intelektualne i społe- 
czne. Oczywiście, ze poprzednia zaprawa, czy praca 
harcerska posiada doniosły wpływ na rodzaj 
i głębokość zainteresowań aktualnych, będzie ona 
często wyznaczała im kierunek, to też wychowanie 
harcerskie tego okresu będzie nawiązywać usta- 
wicznie do tych harcerskich doświadczeń z nie- 
dawnej przeszłości, i w ten sposób wyróżniać się 
(przeszłością organizacyjną i swoistą ideologją, 
ciągle aktualną, chociaż teraz głębiej ujmowaną) 
od dość często powstających wśród młodzieży 
klas starszych grup samokształceniowych poza- 
harcerskich. Światopogląd harcerza wytwatzany 
w zastępie funduje sie na trzech założeniach 
ideowych tej organizacji: służbie Bogu, Polsce, 
bliźnim. h 

Służba Bogu w ideologji harcerskiej rozumiana 
szeroko i głęboko religijnie, a nie wyłącznie 
wyznaniowo.!) Służba Polsce w wychowaniu 
harcerskiem staje się hasłem i obowiązkiem, 
w imię którego kształtuje się światopogląd pań- 
stwowo-społeczny każdego starszego chłopca. 
Oto w zastępie winien on urobić sobie pogląd 
możliwie najgłębszy na sprawę rzeczywistości 
polskiej i swoją w niej rolę. Pogląd ten wytwo- 
rzy się na skutek ustawicznego stykania się z tą 
rzeczywistością, stąd postulat harcerskiej bezpo- 
średniej służby dla Polski na najmniejszym bo- 
daj odcinku. Wreszcie, służba bliźnim ma się 
fundować na psychicznej postawie życzliwości 
do wszystkiego co żyje, co cierpi, tak charakte- 
rystycznej dla sylwetki nawet dla prototypu pol- 
skiego harcerza, więc dla każdego skauta., Oczy- 
wiście, że służba bliźnim musi znaleść w umy- 
słach chłopców (tak refleksyjnych w tym okresie) 
uzasadnienie społeczne. 

Wyżej wyłuszczone cele ideowe zastęp osiąga 
przy pomocy specyficznego dla wychowanie har- 
cerskiego kompleksu metod, z metodami: współ- 


życia z przyrodą (wędrówki, wycieczki, obozy), - 


przystosowanych do omawianego okresu gier 
i zabaw harcerskich (z przewagą intelektualnych), 
współzawodnictwa (wychowawczo pomyślanego) 
oraz samokształcenia. Metody te przystosowane 
są do symptomatycznych zainteresowań chłop- 
ców. Możnaby sądzić, iż zainteresowania chłop- 


1 Porównaj Baden-Powell — Wskazówki dla skaut- 
mistrzów, dział wydawnictw N, Z. H. P. 1930 r. str. 109. 
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ców starszych, wśród których dominują zainte- 
resowania intelektualne, zaspakaja szkoła, i stąd 
wywodzić zbędność pracy samokształceniowej 
młodzieży w grupach wprawdzie ściśle se szkołą 
związanych, ale przecież pozaszkolnych. Stano- 
wisko takie niezbytby jednak upraszczało sprawę, 
jeżeli się zważy, że nawet przy obecnem zróżni- 
cowaniu, szkoła posiada stałą podstawę kształ- 
ceniową, na której może nie znaleść się miejsca 
na zainteresowania indywidualne, bezsprzecznie 
łatwiej i pełniej przejawiające się w mniejszych 
i ściślejszych grupach rówieśników, jakiemi są 
zastępy harcerskie, wtedy zwłaszcza, kiedy pa- 
nuje w nich atmosfera samokształcenia i samo- 
wychowania. Na tem zdaje się polegać uzupeł- 
niająca rola wychowania harcerskiego w stosunku 
do wychowania szkolnego. 

Niesposób w ramach krótkiego artykułu scha- 
rakteryzować pracę wychowawczą dokonywującą 
się w zastępie chłopców starszych, ograniczyć 
się zatem musiałem do postawienia tego zagad- 
nienia i rozważenia go w zarysie, pragnących 
się z nim zapoznać w sposób bliższy wypada 
mi zachęcić do przeczytania poniżej podanych 
książek. 1) 


E. JĘDRZEJCZYK. 


GROMADY ZUCHOWE W SZKOLE 
POWSZECHNEJ. 


Trzy są środowiska, w których przebywa chło- 
piec w ciągu dnia: szkoła, dom i ulica (podwó- 
rze). Dwa pierwsze są zorganizowane, otoczone 
troskliwą opieką starszych. Ulica i podwórze to 
teren, w którym chłopiec spędza czas poza wglą- 
dem i poza wpływami starszych. Jest to własny, 
intymny świat chłopca — świat, do którego wy- 
chowawcy i opiekunowie minimalny mają tylko 
dostęp. 

Różnego typu organizacje młodzieży mają za 
zadanie zapełnienie czasu pozaszkolnego, poza- 
domowego, oraz otoczenie swemi wpływami 
i wglądem środowiska, niedostępnego prawie dla 
tradycyjnego wychowania. Młodzież starsza po- 
siada liczne organizacje pozaszkolne, jak Związek 
Harcerstwa Polskiego, Straż Przednia, Kluby 
Sportowe, Koła Samokształceniowe etc. 


1) Robert Baden-Powel: „Wskazówki dla skautmist- 
rzów”—przekład i uwagi Stanisława Sedlaczka. Dział 
Wydawnictw Nacz. Z. H. P. rok 1930 r. 

Dr. Michał Grażyński: „Gawędy i przemówienia har- 
cerskie” — „Na Tropie”. Katowice 1932. 

Józef Sosnowski: „Wytyczne programowe pracy za- 
stępów chłopców starszych ”—Harcerskie biuro Wydaw- 
nicze, 1933. 

Józef Sosnowski: „Polska w wychowaniu harcerskiem”, 
Warszawa, 1934 r. 
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Dzieci poniżej lat 11 doniedawna pozbawione 
były swojej organizacji. Ostatnie lata stoją pod 
znakiem zainteresowania się dziećmi najmłodsze- 
mi. W różnych krajach powstały organizacje 
dziecięce. Nprz. we Włoszech — Balilla, w An- 
glji— Wilczęta, w Niemczech—Hitlerowski Jung- 
volk, w Rosji — Oktiabriata. W Polsce Harcer- 
stwo zorganizowało dla najmłodszych (8—1] lat) 
dziewcząt i chłopców — Gromady Zuchowe. Ze 
względu na wiek zuchów — gromady te stały się 
właściwie organizacją, opartą całkowicie o szkołę 
powszechną. 

W czem tkwi istota ruchu zuchowego? Dwa 
są zasadnicze momenty charakterystyczne: za- 
spokojenie zainteresowań dziecka i jego tęsknoty 
do dzielności. Ruch zuchowy stara się iść po 
linji zaspokojenia zainteresowań, bo zaintereso- 
wania — to symptomat potrzeb fizjologicznych 
i psychicznych człowieka. 

Co interesuje chłopca 8— 11 letniego? intere- 
sują go szczudła, obręcze, skakanki, latawce, łuki, 
miecze. Lubi organizować wyprawy do ptasich 
gniazd, do ogrodu sąsiada, do lasu, na strych. 
Naśladuje życie starszych np. bawi się w polic- 
jantów, strażaków, kolejarzy, wojsko, Indjan. 
Skacze przez rowy, wchodzi na drzewa, wyko- 
nuje różne sztuki magiczne i zręcznościowe. 


Dzielność — to podstawowy element powodze- 
nia chłopca na ulicy. Wśród rówieśników tylko 
typy dzielńe mają wpływ na kolegów. W środo- 
wisku chłopięcem popłaca tylko dzielność — 
przedewszystkiem dzielność fizyczna — nie opa- 
nowanie tabliczki mnożenia, nie dobre stopnie— 
-a właśnie dzielność. 

Te elementy (t. zn. zainteresowania i dzielność) 
podpatrzone z życia chłopców — usystematyzo- 
wano, zorganizowano, przepojono duchem har- 
cerskim i przeniesiono na teren zabaw gromady 
zuchowej. Dzielność przebija się we współza- 
wodnictwie o prymat w grach i zabawach, w śpie- 
wach i gawędach chwalących tężyznę — nietylko 
fizyczną, ale i moralną. 

Cele wychowawce ruchu zuchowego odzwier- 
ciedlają się w prawie zuchowem. Prawo to skła- 
da się z czterech punktów: 

1. Zuch kocha Boga i Polskę. 

2. Zuch jest dzielny. A 

3. Wszystkim jest z zuchem dobrze. 

4. Zuch stara się być coraz lepszym. 

Punktem wyjścia dla prawa — jest dzielność 
zucha („zuch jest dzielny”). Pojęcie dzielności 
pokrywa się doskonale z nazwą „zuch”. Obej- 
muje ono cały wielki zakres przymiotów osobis- 
tych chłopca: zaradność, samodzielność, wytrzy- 
małość, rycerskość, odwagę etc. Trzeci punkt 
prawa zuchowego mówi wyraźnie poco zuch 
ma być dzielnym. Poto — aby „wszystkim z nim 
było dobrze”. W ten sposób nadano naturalnym, 
egoistycznym dążeniom chłopca — szerokie altru- 
istyczne podłoże. A wszystkie te mądrości wy- 
rażono w sposób dostępny dla malca. Dodać 
wreszcie należy, że czwarty punkt prawa („zuch 
stara się być coraz lepszym”) — nadaje jakby 
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ruch poprzednim, nie pozwalając dzielności i altru- 
izmowi stanąć w bezruchu. „Musisz być coraz 
dzielniejszy, coraz lepiej musi być z tobą in- 
nym” — zdaje się mówić ten punkt. Cel zaś 
końcowy wszelkich zuchowych wysiłków i ćwi- 
czeń — to miłość Boga i Polski, wyrażone w pierw- 
szem z praw. 


Ma się rozumieć wpajanie tych celów wycho- 
wawczych, podanych w czterech punktach prawa, 
nie przeprowadza się werbalnie. Każde z .ćwi- 
czeń i każda zabawa zuchowa jest niemi prze- 
pojona. 

Jak zbudowany jest program zuchowy? Skła- 
da się on z dwu podstawowych działów: spraw- 
ności i gwiazdek. Sprawności zaspokajają silny 
pęd chłopców do zabaw „w coś”, naśladownictwa 
starszych, wypraw, bójek. Oto kilka przykładów 
sprawności zuchowych: giermek, słowianin, stra- 
żak, leśny duch, łamigłowa, policjant, Eskimos, 
król zimy. Każda z wymienionych sprawności 
posiada pewien zapas ćwiczeń i zabaw, objętych 
specjalnym regulaminem. Realizacja sprawności 
odbywa się w ciągu kilku zbiórek (6—10) t. zn. 
mniejwięcej w okresie dwu miesięcy. Po wyczer- 
paniu programu, zostaje sprawność nadana zu- 
chom w sposób bardzo uroczysty. 

Gwiazdki zuchowe są trzy. I, Il, III. Są one 
miernikiem wyrobienia odwagi, zręczności, zna- 
jomości prawa zuchowego, majsterkowanie, tań- 
ców i piosenek zuchowych. Każda z gwiazdek 
posiada specjalny regulamin. Po mniejwięcej 
rocznym okresie pracy w gromadzie może zuch 
zdobyć pierwszą gwiazdkę. Wynika stąd, że zdo- 
bycie trzech gwiazdek będzie wymagało trzylet- 
niej pracy w gromadzie. By uzyskać sprawność 
czy też gwiazdkę trzeba odbyć próbę. Próba — 
to nie ustny egzamin — ale mocne przeżycia 
chłopców w najcelniejszych zabawach i ćwicze- 
niach, wyjętych z regulaminu danej gwiazdki 
lub sprawności. 

Gromada zuchowa składa się 15—25 zuchów 
i dzieli na 2 —4 szóstki. Na czele gromady stoi 
wódz, mianowany przez Komendę Chorągwi. 
Wodzem może zostać chłopiec, który ukończył 
lat 16-cie lub osoba pełnoletnia. Nad wodzem 
niepełnoletnim roztacza opiekę opiekun gromady. 
Opiekunem gromady jest zazwyczaj przedstawi- 
ciel grona nauczycielskiego na terenie szkoły 
w której jest gromada. Winien nim zostać nau- 
czyciel lub jakikolwiek poważny obywatel, inte- 
resujący się ruchem zuchowym. Obowiązkiem 
opiekuna jest utrzymanie kontaktu między gro- 
madą a szkołą, reprezentowanie interesów i ce- 
lów gromady w społeczeństwie, opieka moralna, 
wychowawcza i programowa nad gromadą. Pra- 
wem opiekuna jest zabieranie głosu w formie 
doradczej we wszystkich przejawach życia gro- 
mady. Wespół z wodzem ponosi opiekun odpo- 
wiedzialność za pracę w gromadzie. Czynna po- 
stawa w stosunku do gromady — oto warunek 
dobrej opieki. 

Na czele szóstek stoją szóstkowi — rówieśnicy 
wybierani przez zuchów. Zebranie szóstkowych 
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pod przewodnictwem wodza i z udziałem opie- 
kuna tworzy Radę -Gromady. Rada Gromady 
jest stałą szkołą dla szóstkowych w prowadzeniu 
gier i ćwiczeń, organem opinjodawczym dla wo- 
dza i sądem dla zuchów. 

Każda gromada przybiera sobie nazwę nprz. 
gromada wesołych wilczków, gromada dzielnych 
zuchów, gromada Stasia Tarkowskiego itd. 

Szóstki mają też swoje nazwy. Szóstka dziel- 
nych zuchów, szóstka zielona, biała, czerwona, 
szóstka Janka, Jurka, Pawła etc. Nazwy szóstek 
nie są stałe, zależnie od przeprowadzanych zajęć 
mogą ulegać zmianom, co więcej — zmianom 
może ulegać osobowy skład szóstek. 

Kształcenie starszyzny zuchowej odbywa się 
na różnego rodzaju kursach zuchowych. Komen- 
dy hufców organizują kursy wodzów zuchów, 
Komendy Chorągwi kursy dla opiekunów oraz 
kursy instruktorskie. Główna Kwatera Harcerzy 
zorganizowała Szkołę Instruktorów Zuchowych 
w Nierodzimiu, w której w ciągu całego roku 
odbywa się szkolenie instruktorów, Kursy tej 
instytucji są ogłaszane w dziennikach urzędowych 
władz szkolnych i harcerskich. 

* * 
* 

Tak oto w najogólniejszych zarysach przed- 
stawia się ruch zuchowy. 

Jaką korzyść może zeń mieć szkoła powszechna? 

Wieloraką! 

1. Najmłodsze dzieci (II, Ill, IV klasa) otrzy- 
mują własną organizację, której brak powszechnie 
odczuwano. 

2. Organizacja ta bodaj w części zapełni po- 
żytecznemi wychowawczo zajęciami—czas poza- 
szkolny. W samorzutne zabawy uliczne i pod- 
wórkowe dzieci wprowadzi atmosferę zuchowej 
(harcerskiej) dzielności i prawości. 

3. Dobrze prowadzona gromada będzie dla 
nauczyciela doskonałą pomocą przy realizowaniu 
programu wychowawczego, tak mocno dziś pod- 
kreślanego. 

4. Przy sprzyjających warunkach może się 
gromada stać ośrodkiem zdrowej opinji klasy, 
względnie młodszych klas szkoły powszechnej. 

5. Wreszcie przez swe zabawy w marynarzy, 
górali, policjantów, kolejarzy, robinsonów etc. 
W niejednem gromada zuchowa ugruntuje w dzie- 
ciach przerabiany materjał w szkole i w materjał 
ten — tchnie ducha romantyzmu i przygód. 


$e 
x x 

Szczegółowe wskazówki metodyczne i progra- 
mowe można znaleźć w dość obszernej litera- 
turze zuchowej i harcerskiej. : 

A. Kamiński: „Antek Cwaniak” Il wyd. Opo- 
wiadanie o pewnej gromadzie zuchów i ich zbiór- 
kach ilustrujące metodę pracy zuchowej w gro- 
madach chłopięcych. 


A. Kamiński: „Książka Wodza Zuchów”. Pod- 
ręcznik do pracy zuchowej, zawierający kilka 


t 


Nr. 9 (73). 


setek gier, zabaw i turniejów zuchowych, wska- 
zówki i regulaminy pracy zuchowej. 
J. Zwolakowska: „W gromadzie zuchów”. 
Podręcznik pracy wśród zuchów dziewcząt. 
Główna Kwatera Harcerzy: „Jak zorganizować 
gromadę zuchów”. Broszura w cenie 30 groszy. 


Z LITERATURY PIĘKNEJ 
I KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY. 


M. Grabowska. Żółty dom. Warszawa 1934 — Rój 
str. 262. 

Charakterystycznem dla twórczości nowoczesnej lite- 
ratki polskiej jest rozmiłowanie się w odtwarzaniu śro- 
dowisk wogóle, a wszczególności gromad ludzi najbar- 
dziej przez los upośledzonych, których jest wkoło nas 
tak wiele, a wie się o nich tak mało. Po Dąbrowskiej, 
Boguszewskiej, Gojawiczyńskiej ukazuje nam z kolei 
Grabowska wnętrze jednego z rozpaczliwie smutnych 
zbiorowisk ludzkiego życia. 


Żółty dom— to wielka warszawska studnia-kamienica 
z cuchnącemi ubikacjami, dusznem, brudnem podwórkiem 
i „ozdobą“ jego gankami wzdłuż ścian. Gnieździ się 
w niej około dwudziestu rodzin rzemieślników, wyrobni- 
ków i bezrobotnych, oraz parę rodzin „na frontowych 
schodach“, żyjących jakby na marginesie tego proletar- 
jackiego społeczeństwa. Głównego bohatera powieść ta 
nie posiada, jest nim raczej życie domu, a treścią tego 
Życia są troski, praca, plotki, występki, intrygi, miłość 
lub zdrada, a więc te same czynniki, które stanowią 
istotę bytu warstw kulturalnych. Jedyną rzeczywistą róż- 
nicę stanowią formy, zależne od wychowania i zamoż- 
ności, ale sens pozostaje ten sam. 

Książka sprawia wrażenie ponure i przygnębiające. 
Niemniej zasługą jest autorki wczucie się w dolę i nie- 
dolę, nędzę, milczącą dumę i poświęcenie mieszkańców 
Żółtego Domu i ukazanie ich w całej prawdzie lokato- 
rom „z frontowych schodów*. O tem mówić i myśleć 
niemożna zawiele. W. P. 


Leon Kruczkowski. Pawie pióra, powieść. Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa — Warszawa, rok 1935, stron 305. 

Po swej poprzedniej książce p. t. „Kordjan i cham”, 
będącej dokumentem żywota chłopa polskiego w dobie 
powstania listopadowego, wystąpił Kruczkowski z nową 
powieścią chłopską — tym razem odtwarzającą oblicze 
polityczne i społeczne wsi galicyjskiej z ostatnich lat 
przed wojną Światową. 

Konflikty społeczne wynikają tu z naturalnej sprzecz- 
ności pojęć, interesów i celów pomiędzy patrycjatem 
wiejskim z jednej, a plebsem z drugiej strony. Leaderzy 
polityki wiejskiej w osobach księdza Kolasińskiego, rząd- 
cy Zakulskiego i pisarza gminnego, Płonki, dążą do 
utworzenia w ramach wsi zamożnej uświadomionej na- 
rodowo warstwy włośćjańskiej, któraby stanowiła trzon 
bytu narodowego i stała się zaporą przeciw zakusom 
wywrotowym ludowców, rekrutujących się z warstw 
wiejskiej biedoty. 
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Poważnym krokiem ku realizacji tego programu by- 
łaby parcelacja gminnego pastwiska i rozprzedanie go 
zamożniejszym gospodarzom. O tę właśnie sprawę za- 
zębia się akcja powieści i losy jej bohaterów. Dopro- 
wadza ona do krwawego konfliktu z żandarmami, sta- 
nowiącymi eskortę geometry. Zahaczają się o nią dzieje 
Madeja, który, po swej nieudanej wyprawie „na Saksy” 
wraca wygłodzony, zmaltretowany moralnie, i na niego; 
niejako na symbol wiejskiej nędzy spada sios żandarm- 
skiej kolby. 

Akcja księdza Kolasińskiego, który tak kieruje spra- 
wami polityki wiejskiej, aby mieć z tego jaknajwięcej 
pieniędzy na kontynuowanie budowy nowego kościoła — 
łączy się również z parcelacją pastwiska. Bowiem z kwoty 
uzyskanej ze sprzedaży tych gruntów lwia część zostaje 
przeznaczona na ten właśnie cel. 

Zresztą, światopogląd księdza Kolasińskiego oświetla 
autor i z innych jeszcze stron. Pobieranie specjalnych 
opłat ożenkowych od tych parobczaków, którzy byli „na 
Saksach”, a wreszcie niezmiernie charakterystyczna 
scena między nim, a sierotą — Pietrkiem |Jamrozem 
i djalog w kwestji pogrzebu jego zmarłej matki — zde- 
cydowanie nastawiają czytelnika. 

Dalsze dzieje tegoż Pietrka, przygarniętego przez za- 
możnego gospodarza, Karelusa, inne znowu objawiają 
sprawy. Żona niedołężnego chłopa, przebytą niegdyś 
chorobą została pozbawiona płodności, co jednak nie 
stoi jej na przeszkodzie przed amorami z parobcza- 
kiem, który znowu kocha się bez wzajemności w córce 
sąsiada, biednej Ozychównie. 

Ale, gdy Karelus chce go wywianować dostatnio 
i ożenić z Ozychówną, by w ten sposób jemu przypisać 
odmienny stan dziewczyny, będący owocem jej romansu 
z zażywającym wywczasów wakacyjnych, przybranym 
synem, klerykiem — Ignasiem, w Pietrku budzi się 
ambicja. 

Porzuciwszy służbę, zamieszkuje u swego przyjaciela, 
społecznie uświadomionego Jędrka Karcza, folwarcznego 
mechanika, protegowanego panny Zbyszewskiej, córki 
dziedzica, socjalistki. 

Osobną kartą pięknych czynów są właśnie jej dzieje 
wakacyjne, samarytańska działalność tej medyczki, nie 
wierzącej w sens swej pracy, jednostki społecznie zde- 
klasowanej. 

Pietrek wciągnięty do „Strzelca”, poczyna się we- 
wnętrznie krystalizować, poczyna wierzyć, że, według 
słów Jędrka: „Skoro Polska powstanie, rząd jej ludowy 
skonfiskuje ziemię obszarnikom i chłopów nią obdzieli 
małorolnych i bezrolnych”. Wierzy, że „lud chłopski 
i robotniczy coraz do walki się rozpala o tę niepo- 
dległość”. 

Ewolucja pojęć ludowego posła, Smotra, który dostał 
się na to stanowisko tylko dzięki dowcipnemu chwytowi 
agitacyjnemu swego krewnego, Michała Augustyna, owo 
coraz leniwsze, stateczniejsze zniżanie lotu i stulanie, 
niegdyś orlich piórek, posiada swoją wymowę. 

Augustyn, zgryziony odszczepieństwem dawnego za- 
gorzałego ludowca, nie rezygnuje jednak z materjalnych 
korzyści, płynących z wpływów mandatu poselskiego 
i stara się o „koncesy”. Jeszcze większy cień na jego 
postać rzuca stanowisko jego w czasie głosowania, któ- 
rego wynik ma zdecydować o losach gminnego past- 
wiska. 
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Niezrównany w swej wymowie obraz drużyn Barto- 
szowych, biorących udział w obchodzie Konstytucji 3-go 
Maja w Krakowie nie przyćmiewa jednakże innych, 
pięknych fragmentów, acz kreślonych z dużym umiarem. 

Dzieje dwóch karczem—żydowskiej i chrześcijańskiej, 
zbożna akcja konkurencyjna, doprowadzająca do ruiny 
Mendla Ferbera, który, mimo nędznych warunków byto- 
wania, potrafi wspierać nieszczęśliwą Madejkę, oraz po- 
nura „obrona własności” przez Bożka, posiadacza pięk- 
nego sadu — przed zakusami biedaka, są dopełnieniem 
chłopskiej powieści. 

Książka kończy się obrazem wymarszu legjonów, 
a w ich szeregach Pietrka i Jędrka na wojnę. Młodzi, 
świadomi swych celów ludzie, porzucili czczą koloro- 
wość pawich piór i w szarych, żołnierskich mundurach 
idą na spotkanie twardej, lecz nowej rzeczywistości. 

E; 


DZIEŁA RÓŻNE — RECENZJE I OCENY. 


Hanna Mortkowicz. „Na drogach Polski” z 50 linory- 
tami Tadeusza Cieślewskiego syna. 1934 r. Towarzystwo 
Wydawnicze w Warszawie. Str. 4 nl. i 344 i 10 nl. 


W naszej niezbyt bogatej literaturze krajoznawczej 
książka Hanny Mortkowicz stanowi pozycję bardzo po- 
żądaną i wdzięczną. Wyróżnia się ona zarówno pięknym 
stylem jaki treścią W 25 szkicach zamyka w niej autorka 
opis wszystkich niemal ziem polskich. Oto tytuły poszcze- 
gólnych rozdziałów: Od Warszawy do Krakowa, Kraków, 
Tatry - Podhałe, Pieniny, Podkarpacie, Lwów, Hucul- 
szczyzna, Podole, Wołyń, Polesie, Nowogródzkie, Bra- 
sławszczyzna, Wilno—Grodno, Suwalszczyzna, Biało- 
wieża, Na Kurpiach, Pojezierze, Pomorze, Wielkopolska, 
Śląsk, Małopolska, Powiśle, Łódź, Mazowsze, Warszawa. 

Szkice sprawozdawcze autorki z poszczególnych eta- 
pów wędrówki po Polsce odznaczają się szerokiem uję- 
ciem i opracowaniem tematu. Każdy odcinek krajobrazu, 
każda miejscowość, ten lub ów szczegół widzianej rze- 
czywistości wywołuje w autorce żywy oddźwięk: nasu- 
wa jej reminiscencje literackie, przypomina ważniejsze 
wypadki historyczne, kojarzy się w jej umyśle z tysią- 
cem faktów z różnych dziedzin nauki, obyczaju i kultury. 

Autorka widzi wiele, jeszcze więcej umie powiedzieć 
w łączności z tem, co widzi. Pamięta i przytacza moc 
szczegółów, związanych z etnografją, geografją, historją, 
z malarstwem i muzyką, rzeźbą i architekturą, z językiem 
i poezją ludową. Bezpośrednie przeżycia jej łączą się 
w tych opisach z pośredniemi wiadomościami, dotyczą- 
cemi tego czy innego fragmentu obserwowanej rzeczy- 
wistości. 

Hanna Mortkowicz przeżywa krajobraz na swój spo- 
sób — trzeba powiedzieć, — w sposób bardzo kulturalny 
i inteligentny. Jest świadoma tego, że stosunek do świata 
i otoczenia dla każdego układa się inaczej. Mówi bo- 
wiem zaraz w pierwszym szkicu: „Nieskończoność jej 
sposobów indywidualnego podejścia do Świata i tysiące 
chłonnych wraźliwych ludzkich źrenic, w których;odbija 
się wciąż inaczej uroda nieba i ziemi, bogactwa i nędze 
ludzkich dokonań, uśmiechy i grymasy cudzego życia”. 
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Czytając „Na drogach Polski”, podlegamy tym samym 
wzruszeniom i uczuciom, jakich doznawała autorka, 
zwiedzająca urocze zakątki Polski w Tatrach czy w Pie- 
ninach, na Huculszczyźnie czy na Polesiu, w Białowieży 
czy na Pomorzu. Impresje bowiem i wzruszenia Hanny 
Mortkowicz udzielają się czytelnikowi, gdyż gawędy 
autorki snują się w czarująco prostym i ujmującym stylu, 
okraszone jasnością trafnych przenośni i porównań, 
ujęte w odmierzone rytmicznie spadkiem zdań okresy. 

W duszę czytelnika przesącza się czar dalekich, pięk- 
nych krajobrazów, blask świtów i zachodów w różnych 
częściach Polski, żar południ i chłód nocy i mroku 
z różnych okolic. Budzi się w nas z pod pyłu zapom- 
nienia zachwyt, któremu podlegaliśmy, odbywając wę- 
drówkę po tej czy innej połaci kraju ojczystego. Odra- 
dzają się przeżycia i wspomnienia. 

Dodać jeszcze należy, że gawędy „Na drogach Polski” 
przetykane są złotemi nićmi głęboktej refleksji i zadumy. 
Tu spotykamy trafnie sformułowany sąd o cierpieniu 
ludzkiem, gdzie indziej słowa o miłości, ówdzie zdanie 
o nigdy nie wysychającem źródle zachwytu i porywu 
człowieka, tu o Bogu, tam o wieczności, o świecie, o ży- 
ciu i istnieniu. 

Zalety stylu autorki, chłonność i pojemność jej wy- 
obraźni, erudycja i przejęcie się opracowanym tematem 
sprawiają, iż „Na drogach Polski” czyta się z prawdziwą 
przyjemnością. Będzie się o tej książce długo pamięłało 
i niejeden raz jeszcze każdy, kto ją przeczytał, zechce 
do niej powrócić. 

Nie trzeba zapominać, że Hanna Mortkowicz jest 
poetką. To widać z każdej stronicy tej książki. Przez 
karty „Na drogach Polski” przepływają fale szczerego 
liryzmu i uczucia. 

Niewątpliwie książka Hanny Mortkowicz odda dobre 
usługi przy nauce geografji kraju ojczystego w szkołach. 
Fragmenty i rozdziały „Na drogach Polski” z powodze- 
niem będą szerzyły umiłowanie rodzinnej ziemi, obyczaju 
i kultury naszej. 

Książkę zdobią bardzo piękne linoryty Tadeusza 
Cieślewskiego, syna. Otwierają one i zamykają każdy 
szkic. Artysta plastyk w linjach i plamach stara się 
ująć zasadniczy motyw szkicu. 

Papier i strona graficzna wydawnictwa — bez zarzutu. 

Antoni Madej. 


Otto Heller. Zmierzch żydostwa — Wydawnictwo 
M. Fruchtmana. Warszawa 1934, stron 388. 

Książka Hellera jest próbą definitywnego rozwiąza- 
nia kwestji żydowskiej. Autor — sam marksista — badając 
zagadnienie, stoi na stanowisku naukowego markso- 
leninizmu. Oczywista, Heller ustosunkowuje się wrogo 
do wszelkich prób rozstrzygnięcia zagadnienia w pła- 
szczyźnie rasistowskiej, czy rasowej, nprz. w płaszczyź- 
nie sjonizmu. Jedyną metodą, którą Heller uznaje za 
właściwą, jest metoda socjologiczna. W świetle tej me- 
tody kwestja żydowska sprowadza się u niego prawie 
bez reszty do zagadnień ekonomicznych i społecznych. 
Przebudowa społeczna to, według Hellera, jedyna droga 
do rozwiązania kwestji żydowskiej i wszystkich innych 
mniej lub bardziej ściśle z nią związanych (antysemityzm 
naprzykład). 

Stąd też Heller jest zdecydowanym wrogiem sjonizmu 
i stara się wykazać wszystkie jego słabe strony, mające 
decydować o utopijności i społecznej szkodliwości na- 
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rodowego ruchu żydowskiego. Przeciwstawiając się sjo- 
nizmowi, a także innym ruchom pokrewnym, Heller po- 
sługuje się przykładami zaczerpniętemi z rzeczywistości 
sowieckiej, widząc właśnie tam najracjonalniejsze spo- 
soby definitywnego rozwiązania zagadnienia. 

Bez względu na to, jakiego zdania jest czytelnik, czy 
zgadza się z teoretycznemi założeniami autora, czy nie, 
zaznaczyć należy, że właśnie ta końcowa partja książki, 
w której Heller podaje fakty i cyfry, dotyczące życia ży- 
dów u naszego wschodniego sąsiada, jest najciekawsza 
i bodajże najbardziej przekonywująca. Autor stara się tu 
na każdym kroku wykazać słuszność pieczołowicie prze- 
prowadzanej myśli o potrzebie asymilacji, cytując między 
innemi autorytatywne zdanie Kalinina: „sama asymilacja 
jest niewątpliwie czemś naturalnem.. Dzisiaj już Żydzi 
często żenią się z Rosjankami, Rosjanie z Żydówkami .. 
W Związku Radzieckim wytwarza się już nowy typ czło- 
wieka, nie Rosjanina, lecz obywatela radzieckiego”. 

Dużo ciekawego materjału znajdujemy w tych roz- 
działach w których autor dzieli się wrażeniami z podróży 
po żydowskich okręgach kolonizacyjnych na Ukrainie 
(Stalindorf, Kalinindorf), i w Azji (Buchara, Samarkanda, 
Birobidżan). Pragnąc schwytać na gorącym uczynku jak- 
najwięcej rysów obyczajowych, notuje Heller taki naprz. 
niepozbawiony pikanterji szczegół: „w koloniach żydow- 
skich zaobserwowałem osobliwe zamiłowanie do hodowli 
świń. Być może zawiera się w tem cichy, humorystyczny 
i symboliczny protest przeciw przeszłości”. 

Heller stara się również przekonać czytelnika, że anty- 
semityzm w Rosji i na Ukrainie należy już do przeszłości. 
Niestety, wystarczy przerzucić codzienną prasę radziecką, 
aby zaprzeczyć tym twierdzeniom. Pod tym względem 
optymizm autora jest conajmniej przedwczesny. 

Książkę uzupełniają liczne mapki, orjentujące w roz- 
mieszczeniu terenów kolonizacyjnych żydowskich na 
Ukrainie, Dalekim Wschodzie i Turkiestanie. P; 


Stalin. Plan drugiej pięciolatki. Nakładem T-wa 
„Bibljon*, rok 1934, stron 184, cena 3 zł. 

Prawdopodobnie dla reklamy książka otrzymała nie- 
właściwy tytuł, treścią jej bowiem jest sprawozdanie 
z XVII Kongresu Partji Komunistycznej Z.S.R.R., oraz 
exposć Kom. finansów—Grinki i Kom. Spraw Zagranicz- 
nych—Litwinowa. Planowi drugiej pięciolatki poświęcone 
jest streszczenie przemówienia przewodniczącego Sow- 
narkomu — Mołotowa. Książka jest więc dokumentem 
rzeczywistości sowieckiej w okresie ostatnich trzech lat. 

Na czoło tego zbioru oficjalnych dokumentów wysu- 
wa się przemówienie Stalina w zwartej i lapidarnej for- 
mie omawiające ogólną sytuację panującą w Rosji So- 
wieckiej ku końcowi pierwszego pięciolecia industrjali- 
zacji i socjalizacji kraju. Dla czytelnika zdanego na łaskę 
i niełaskę prasy codziennej, informującej często nieucz- 
ciwie, a prawie zawsze stronniczo i tendencyjnie—prze- 
mówienie Stalina jest dokumentem pierwszorzędnej wagi. 
Przy pewnym bowiem krytycyzmie łatwo z niego wy- 
łuskać ziarna najistotniejszej prawdy, wyśledzić główne 
linje rozwojowe, po których posuwa się polityka wew- 
nętrzna Z. S. R. R, i głównie punkty oporu, na których 
ta polityka zatrzymywała się, czy nawet załamywała. 
Krytykując stanowisko tych wszystkich, którzy w osła- 
bieniu tempa socjalizacji widzieli odwrót, Stalin zazna- 
cza, że ostateczna socjalizacja Związku jest jeszcze 
kwestją bardzo długich lat, Charakterystyczny przykład: 
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Stalin stwierdza, że komuna rolna w dzisiejszych wa- 
runkach gospodarczych nie da się zastosować w naj- 
ogólniejszej skali i musi być zastąpiona przez formę 
bardziej kompromisowego artelu, który dopuszcza indy- 
widualne posiadanie żywego inwentarza, a co za tem 
idzie — nierówny podział produktów. Jednocześnie jed- 
nak—oświadcza Stalin — z chwilą, gdy kołchozy zostaną 
odpowiednio zagospodarowane, a rolnictwo zmotoryzo- 
wane, gdy w każdej wsi powstaną wzorowe obory, 
pralnie, stołówki i t. d., artel stanie się anachroniz- 
mem i będzie można go zastąpić przez komunę. 

O ile kwestja socjalizacji została potraktowana bardzo 
obszernie, o tyle sprawę walki z przerostami i odchyle- 
niami nacjonalistycznemi zbył Stalin kilkoma niewiele 
mówiącemi ogólnikami. Wskazując na przykład Skryp- 
nyka i jego grupy, podkreśla on szkodliwość zbytniego 
folgowania uczuciom narodowym, co doprowadza w naj- 
dalszej konsekwencji do łączenia się z interwencjonis- 
tami. Otóż spychanie takich ludzi, jak Skrypczyk do rzędu 
„mieńszewickich kontrrewolucjonistów” jest z pewnością 
spłycaniem zagadnienia, taksamo jak twierdzenie, że: 
„główne niebezpieczeństwo stanowi to odchylenie (nacjo- 
nalistyczne), przeciwko któremu przestano walczyć“, jest 
bardzo niewyraźnym okólnikiem. Należało tu wskazać 
wyraźnie, które odchylenie aktualne jest najgroźniejsze, 
bo skądinąd wiemy, że na Ukrainie zawinili nietylko 
miejscowi bolszewicy, Stare, imperjalistyczne narowy 
rosyjskie występują i dziś, jak to właśnie okazało się 
na przykładzie ukraińskim. 

Exposć Grinki i Litwinowa nie przynosi nic cieka- 
wego. Są to wszystko rzeczy znane z prasy codziennej 
Również znane są ogólnie zarysy drugiej pięciolatki, 
e w swojem przemówieniu omawia Mołotow. Naj- 
* bardziej może czytelnika zainteresuje fakt, że największą 
uwagę „plan pięcioletni“ zwraca na rozbudowę sieci ko- 
munikacyjnej: elektryfikację kolei, zwiększenie taboru, 
budowę nowych kanałów i t. d. 

B; 


PRZEGLĄD 
POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ. 


W artykule dyskusyjnym p. t. „Z rozmyślań wycho- 
wawcy” „Oświata i Wychowanie” z. 3. 1935, zastanawia 
się Hełm-Pirgowa nad ideałem wychowawczym dobrego 
obywatela. 

Wychodząc od cnót moralnych jako nieodzownej od- 


'. skoczni do wyrabiania cech społecznych — żąda autorka 


zerwania z realizacją tych celów w atmosferze patosu 
i zakłamania, — podkreśla konieczność powrotu w realne 


życie państwa. 


Pomijając te postulaty, które ze względu na to, iż do- 
gadzają naturze dziecka — są łatwiejsze do osiągnięcia, — 
autorka zwraca uwagę na konieczność zwalczania miaz- 
matów niewoli w postaci warcholstwa i braku karności, 

Na szkołę kładzie obowiązek wpojenia młodzieży 
naturalnego kultu dla siły i silnej organizacji. Trzeba 
jednak umieć pogodzić ducha karności i posłuszeństwa 
z wyrobieniem wewnętrznej wolności, niezależności, — 
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z duchem inicjatywy i odpowiedzialności; trzeba podjąć 
walkę z biernością i brakami inicjatywy. 

Chodzi tylko o to, by ten duch reformatorski, jaki 
ogarnia szkołę, nie wyzwolił się jedynie w sferze marzeń 
i fikcji, lecz był dla młodzieży bodźcem do zreformowania 
leżącej odłogiem twórczości gospodarczej, wyrobił w niej 
ambicję w kierunku „organizowania życia, nawet... 
z ambicjami robienia zdrowego business'u”. 

Musimy usuwać wszelkie poszlaki fałszu ze społecz- 
nego życia młodzieży, by nie popadła w zakłamanie, jakie 
obserwujemy w t. z. pracy społecznej starszego społe- 
czeństwa. „Praca społeczna musi być ofiarnym dodatkiem 
do porządnie spełnianego obowiązku zawodowego”. 
Dlatego takie cnoty, jak: karność, obowiązkowość, samo- 
dzielność, odpowiedzialność i t. d. winna szkoła realizo- 
wać całą atmosferą i organizacją swej pracy. 

Zdaniem F. Sadowskiego art. p. t. „Business i ideowość 
państwowa”. „Zrąb” R. V. Nr. 19(20. — wśród rozmaitych 
wpływów wychowawczych centralne miejsce w dziedzinie 
przebudowy życia zbiorowego — przypada szkole. 

Widziane w przekroju socjologicznym czy przyrodni- 
czym jest państwo zbiorem procesów społecznych, kul- 
turalnych, gospodarczych czy ściśle przyrodniczych. 

Źródłem tych sił pędnych, przez które płyną dobra 
materjalne jest człowiek. Stąd też wartość duchowa oby- 
wateli decyduje o potędze i wartości państwa. 

Podstawą życia zbiorowego jest obecnie racjonalny 
podział pracy ludziej. Zadaniem państwowem świadomego 
obywatela jest określenie swego przydziału do jednego 
z zasadniczych procesów swego życia. Państwo dzisiejsze 
jest zrzeszeniem grup, mających określone cele. W normal- 
nych warunkach obowiązuje obywateli lojalność wobec 
celów państwowych; w warunkach nienormalnych wypada 
do zadań obywateli dodać większe wytężenie sił dla 
państwa. Szczególnie w państwach o niskim autorytecie 
gospodarczym i niskiej kulturze życia osobistego i spo- 
łecznego musi się stawiać przed obywatelami wyjątkowe 
zadania zapomocą środków wyjątkowych n. p. surowego 
reżimu wobec biernych i niechętnych oraz sugerowania 
uczuć, związanych z kultem państwowym. 

W chwili obecnej jedne z państw opierają swój rozwój 
na energji życiowej osób i zrzeszeń prywatnych, inne 
dążą do uzyskania skoordynowanych wysiłków większości 
obywateli. Jeśli idzie o stosunek obywatela do państwa 
to na większe konflikty są narażeni obywatele kolekty- 
wistycznych państw europejskich, tutaj bowiem „business” 


nie jest jak w Ameryce sprawą prywatną ale państwową. 


„Zarysy nowego liceum” kreśli J. W. Gimnazjum z. 4. 
1934, Wychodząc od treści wstępu programów dla gim- 
nazjów domyśla się autor, iż przyszłe liceum nie będzie 
się pokrywać z ostatniemi klasami wyższego gimnazjum 
ale stanowić będzie zamkniętą w sobie całość, mającą 
na celu przygotowanie ucznia nie tylko do studjów wyż- 
szych ale do spełniania określonych funkcyj w zorgani- 
zowanem życiu państwa. 

Od dotychczasowego wyższego gimnazjum będzie się 
liceum różnić elastyczną konstrukcją programu, uwzględ- 
niającego obok przedmiotów wybranych — przedmioty 
ogólnokształcące. 

O ilości wydziałów licealnych „zarys” nie wspomina, 
ze względu na duże trudności, jakie się z tem wiążą. 
Tworzenie bowiem pojedyńczych wydziałów byłoby rzeczą 
zbyt kosztowną, wielowydziałowe zaś licea mogłyby być 
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organizowane tylko w dużych !miastach, przeznaczone 
zaś wyłącznie dla wybranych. 

Obok liceów, opartych na gimnazjach, z łaciną będą 
licea zawodowe. Demokratyczny charakter szkoły licealnej 
znajdzie swój najlepszy wyraz w organizowaniu liceów 
pedagogicznych, które będą kontynuacją gimnazjów 
„z łaciną”. 

Podniesie to pozycję społeczną nauczyciela szkoły 
powszechnej—podwyższy poziom szkoły—a co najważ- 
niejsze — zapobiegnie nadmiernemu paleniu kandydatów 
do gimnazjum. Pozatem naturalny dobór w liceum mło- 
dzieży wybitnie uzdolnionej w pewnym kierunku pozwoli 
na podniesienie poziomu nauki i wdroży młodzież do 
pracy samodzielnej. Młodzieńczy okres zainteresowań 
społecznych i państwowych pozwoli na pogłębienie wy- 
chowania obywatelskiego. „O prace przygotowawcze dla 
liceów” dopomina się St. Świdwiński. Gimnazjum Nr. 4. 
1934. 

Powołując się na obce i polskie tradycje na tym od- 
cinku, żąda autor zorganizowania prac przygotowawczych 
w 4-0 letnich gimnazjach do metod samodzielnej pracy 
i specjalnych studjów. 

W art. p. t. „Dyskusja nad nieznanem” „Gimnazjum 
Nr. 5. 34. odpowiada W. B. na grudniowy art. W. Olszew- 
skiego p. t. „O prywatnem liceum słów kilka” („Muzeum”). 

Autor zarzuca Olszewskiemu brak pogłębienia polskiej 
ustawy szkolnej co — zdaniem jego — wyraziło się: 

1. w szukaniu obcych wzorów dla naszej? nowej 
ustawy; 

2. w mylnem mniemaniu, jakoby dawna szkoła średnia 
stawiała sobie za cel główny przygotowanie do życia. 

3. w bezpodstawnem podziale liceów na 5 wydziałów, 

4. w niebezpiecznym postulacie, że dla liceów muszą 
się znaleźć specjalne formy dydaktyczne wyłącznie licealne. 

W odpowiedzi na artykuł „Dyskusja nad nieznanem” 
dodaje Olszewski „O przyszłem liceum jeszcze słów kilka” 
„Muzeum” 1934. r. I, gdzie zarzuca p. W. B, iż wy- 
paczył jego intencje i zignorował argumentację. 

Dla obrony od zarzutu, iż reforma szkoły polskiej 
nie abstrahowała od wpływów obcych odsyła autora do 
odnośnych dzieł. 

Inny zarzut, iż dawna Szkoła średnia nie przygoto- 
wywała do życia, zwalcza chlubnemi tradycjami Liceum 
Krzemienieckiego czy szkół Komisji Edukacji Narodowej. 

Ubolewania W. B., iż w dawnej szkole średniej tylko 
200/, młodzieży dochodziło do matury, uważa za bez- 
podstawne i zbyteczne wobec nieukrywanej w tej chwili 
tendencji do przeprowadzenia równie wielkiej selekcji 
w liceum. 

Przechodząc do meritum sporu t. j. obrony szkoły 
jednotypowej, wysuwa autor tezę, iż system zróżnicowa- 
nia jest pochodzenia obcego a do nas przeniknął w okre- 
sie pruskiej okupacji. 

Autor, zajmując konsekwentne stanowisko przedsta- 
wiciela T. N. S. W., żąda jednolitych szkół średnich 
ogólnokształcących, uzasadniając to postulatami uniwer- 
sytetów oraz tem, iż zainteresowania młodzieży krysta- 
lizują się dopiero w okresie pobytu w uniwersytecie. 

Organizację liceum jednotypowego radzi oprzeć na 
przedmiotach humanistycznych oraz tych matematyczno- 
przyrodniczych, które reprezentują wiedzę ścisłą i mają 
na oku praktyczne zagadnienia życia. 

Nad ilością i rozmieszczeniem, wewnętrzną organi- 
zację, materjałem naukowym oraz metodami kształcenia 
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licealnego zastanawia się na łamach „Zrębu” 19/20 1934, 
Z. Czerny w art. p. t. „O przyszłe liceum ogólnokształ- 
cące”. 

Autor sądzi, iż przy ustalaniu ilości liceów ogólno- 
kształcących należy się kierować ilością liceów innych ty- 
pów (zawodowych i pedagogicznych) oraz zasadą, że 
wszelkie zmiany będą podyktowane chęcią uniknięcia 
większych wstrząsów kulturalnych, społecznych czy eko- 
nomicznych. 

Ze względu na duże trudności ekonomiczne rodziców, 
posyłających dzieci do odległych miejscowości zwłaszcza 
możliwość opuszczenia gimnazjów w mniejszych ośrod- 
kach przez najtęższą część nauczycielstwa średniego, 
jakoteż z przyczyny nieracjonalnego nastawienia społe- 
czeństwa do liceów zawodowych przewiduje się na razie 
nieznaczną redukcję ilości liceów ogólnokształcących, 
wynoszącą około 15— 200/, dzisiejszych VII i VIII klas. 

Jeśli idzie o wewnętrzną organizację liceum ogólno- 
kształcącego — dochodzi autor do przekonania, że to- 
cząca się na temat pracy dyskusja nie przyniosła żadnych 
rezultatów i dlatego należy przyjąć inne przesłanki natury 
psychologicznej, ekonomicznej i dydaktyczno - pedago- 
gicznej. 

Przyznając wyższość społeczną i kulturalną systemowi 
swobodnego dobierania przedmiotów studjów, zastana- 
wia się autor czy wobec braku wyrobienia i chwiejności 
przekonań naszej młodzieży nie przyniesie on więcej 
szkody. 

Drugim nie mniej ważnym problemem ustroju szkol- 
nego to jego jednolitość lub złożoność. 

Autor powołując się na doświadczenia Anglji i Francji, 
że: 1. gęsta sieć wielotypowego systemu szkolnego po- 
ciąga za sobą znaczne koszty; 2. że owocność tego 
szkolnictwa żależy od wysokiego przygotowania młodzie- 
ży wstępującej; 3. wydajność społeczna typów szkół 
i realnych wyspecjalizowanych musi być dostosowana 
do mocnej i bogatej struktury ekonomicznej — domaga 
się wprowadzenia jednolitego trzonu, wspólnego dla 
uczniów wszystkich wydziałów w wymiarze połowy 
ilości godzin nauki; pozostałą połowę godzin zróżnicuje 
się w/g dwu kierunków nauczania: matematyczno - przy- 
rodniczego i humanistycznego z wydzieleniem klasycznego. 

Materjał naukowy liceum winien ulec pewnemu zmo- 
dernizowaniu przez uwzględnienie znajomości języków 
obcych, przepojenie programu w większej mierze pier- 
wiastkiem filozoficznym, wprowadzenie do nauki licealnej 
rudymentów pojęć prawnych. 

Metody nauczania winny przewidywać organiczny 
związek z gimnazjami. 

Podwyższenie poziomu naukowego, jakoteż pogłębie- 
nie metod naukowych w liceum uzależnia autor nietyle 
od problemów ustroju, jak przedewszystkiem od wydo- 
skonalenia metod kształcenia naukowego przyszłych nau- 
czycieli licealnych. E. M. 


CENTRALNA BIBLJOTEKA PEDAGOGICZNA 
E ORS L. 
otwarta: wtorki, środy, czwartki i soboty 
od godz. 4—6. 
w poniedziałki i piątki 
od godz. 10— 12 rano. 


CZYTELNIA — od 4—8, 


KOMUNIKATY. 


TERMIN NADSYŁANIA PODAŃ NA W. K. N. 


Zawiadamiam, że Ministerstwo W. R. i O. P. pismem 
z dnia 15 kwietnia 1935 r. Nr. II P-1413/35 przedłużyło 
termin wnoszenia podań o przyjęcie na Wyższe Kursy 
Nauczycielskie wyjątkowo do dnia 25 maja 1935 r. Skom- 
pletowane podania kandydatów z dołączeniem, oprócz 
załączników wymienionych w Regulaminie W. K. N., za- 
świadczeń z przesłuchanych kursów uzupełniających 
(wakacyjnych lub z lekcjami w ciągu roku szkolnego) 
i dowodów prac (lekcji próbnych, referatów) wykonanych 
na konferencjach rejonowych przedłożą Inspektoraty 
Szkolne Kuratorjum w terminie do dnia 30 maja 1935 r. 


KOLEGJUM 
MIĘDZYNARODOWYCH WYKŁADÓW AKADEMICKICH 
IM. PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
W GDYNI. 


W r. 1935 odbędą się po raz czwarty z rzędu 
wykłady w Kolegjum Międzynarodowych Wykładów 
Akademickich im. Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w Gdyni, a to w czasie od 14 lipca do 
1 sierpnia 1935. Wykłady odbywać się będą w 2-ch 
działach, wchodzących w skład Kolegium, a mianowicie: 
w Instytucie Międzynarodowych Wykładów Nauk Admi- 
nistracyjnych i Gospodarczych i w Instytucie Wykładów 
o Kulturach Narodów Słowiańskich. W pierwszym insty- 
tucie wykłady poświęcone będą przedmiotom następującym: 
1. zagadnienia samorządowe; samorząd miejski, samorząd 
ziemski (Powiatowy i gminny); w dziale tym będą wy- 
kłady o ustroju samorządu, o finansach komunalnych 
i o działalności gospodarczej, tudzież o organizacji 
wewnętrznej pracy w zarządach samorządowych. Ustrój 
samorządu głównych państw europejskich. Rola rządu 
i samorządu na polu techniki sanitarnej. 2. Ogólne za- 
gadnienia gospodarcze (zagadnienia wymiany między- 
narodowej, problemy walutowe, problem oddłużeniowy, 
problem reformy ubezpieczeń społecznych, gospodarcze 
porozumienia międzynarodowe, kartele). 3. Ogólne za- 
gadnienia prawno -państwowe i prawno - historyczne 
(geneza i ustrój Państwa Polskiego, kultura prawnicza 
dawnej Polski na tle porównawczem słowiańskiem). 
4. Gdynia i Gdańsk (port w Gdyni i w Gdańsku, życie 
gospodarcze wolnego miasta Gdańska, eksport i import 
przez Gdynię). 5. Geografja komunikacyjna (porty, koleje, 
rzeki spławne, kanały, autostrady, wzajemne współdzia- 
łanie i konkurencja, ze szczególnem uwzględnieniem 
portów bałtyckich). 6. Zagadnienia prawa morskiego. 
7. Stosunki gospodarcze Polski z innemi państwami 
i stosunki gospodarcze w innych państwach. 8. Problemy 
postępowania administracyjnego na tle porównawczem. 

W drugim instytucie będą się odbywać wykłady 
następujące: 1. Geografja, skład ludnościowy, historja 
i literatura jugosławiańska. 2. Etnografja (wierzenia 
i magja w kulturze ludowej Słowian, medycyna ludowa 
Słowian, etnografja Pomorza. 3. Ludowa literatura ukra- 
ińska, zarys literatury ukraińskiej, literatura polska a ukra- 
ińska. 4. Literatura białoruska. 5. Literatura czeska i sło- 
wacka. 6. Sztuka ludowa w Polsce (motywy ludowe 
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w malarstwie i rzeźbie polskiej, drzeworyt współczesny 
w Polsce). 7. Literatura bułgarska, 8. Dzieje szkolnictwa 
w Polsce (historja Wszechnicy Jagiellońskiej). 9. Archi- 
tektura (architektura klasyczna w Polsce, społeczna rola 
architektury). 10. Wykłady monograficzne z dziedziny 
literatury polskiej. 11. Dzieje odbudowy Państwa Polskiego 
(walka podziemna, okres wojny światowej, wojna polska). 
12. Wykłady monograficzne o postaci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego (Józef Piłsudski jako historyk 1863 r., Józef 
Piłsudski jako naczelny wódz). 

Uczestnicy wykładów otrzymają zniżki kolejowe w wy- 
sokości przewidzianej dla urzędników państwowych 
(o ile ich nie posiadają), tudzież mają zapewnione po- 
mieszczenie wraz z całem utrzymaniem w gmachu Pań- 
stwowej Szkoły Morskiej w Gdyni, względnie w Insty- 
tucie Handlu Morskiego, obok Szkoły Morskiej w cenie 
5 zł. dziennie. Uczestnicy wykładów otrzymują świa- 
dectwa uczęszczania (Certificat d'assiduitć). Wykłady 
połączone są ze zwiedzeniami i wycieczkami. Opłata 
za wykłady wynosi w każdym z Instytutów po 20 zł, 
za wykłady zaś w obu Instytutach — 30 zł. (Wykłady 
w obu Instytutach nie kolidują ze sobą, tak, że można 
równocześnie słuchać wykładów w obu Instytutach). 

Zgłoszenia kandydatów(ek) należy nadsyłać na ręce 
kierowniczki biura Kolegium p. Janiny Klemańskiej, War- 
szawa ul. Wspólna 54, m. 3, tel. 9-28-54. 

Rektorem Kolegjum jest prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, 
prorektorami: prof. dr. Aleksander Jovanović (Belgrad) 
i prof. dr. Karol Lastovka (Bratislava). 

Podobnie, jak w latach poprzednich, spodziewany 
jest liczny- udział słuchaczów nietylko z Polski, ale 
i z państw innych (Jugosławja, Czechosłowacja, Bułgaria, 
Rumunja, Węgry, Estonja). Wykładają wybitni prele- 
genci (profesorowie i przedstawiciele praktyki z Polski 
i z zagranicy). Wykłady odbywają się w Instytucie Wy- 
kładów o Kulturach Narodów Słowiańskich w języku 
polskim, a w Instytucie Międzynarodowych Wykładów 
Nauk Administracyjnych i Gospodarczych — w języku 
polskim, francuskim i niemieckim. 


PRZEGLĄD CZASOPISM. 


Encyklopedja Wychowania — Wydawnictwo Naszej 
Księgarni S. A. Związku Naucz. Polskiego. Treść zeszytu 
czwartego: Jadwiga Krahelska: Dydaktyka nauki łącznej 
(dokończenie). Ks. Zygmunt Bielawski: Dydaktyka religii 
w szkole powszechnej. Ks. Mieczysław Węglewicz: Dyda- 
ktyka religii w szkole średniej. Marjan Falski: Dydaktyka 
nauki czytania. Warunki prenumeraty miesięcznie 3 zł., 
półr. zł. 14, rocznie 27. Konto P.K.O. Nr. 2058. 


Muzeum — Czasopismo poświęcone sprawom wycho- 
wania, nauczania i organizacji szkolnictwa. 

Zeszyt 1 Rocznika: zawiera następujące rozprawy; 
Dr. Ludwik Jaxa - Bykowski — Przyczynki do badań ex- 
perymentalnych nad zagadnieniem koedukacji. Dr. Wł. Ol- 
szewski— O przyszłem liceum jeszcze słów kilka. Dr. Stefan 
Prybaś — Pokaz szkolny recytacji chóralnych. 


Kółko Przyrodnicze — Wydawnictwo Tow. Przyrod- 
niczego im Stanisława Staszica w Łodzi. Czasopismo dla 
Młodych Miłośników Prryrody. Każdy zeszyt obejmuje 
trzy działy: ogólny, praktyczny i korespondencja. - 
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Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny. Wyszedł 
z druku 2-gi zeszyt „Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego 
i Socjologicznego”. Na treść zeszytu składają się: Artykuły: 
„Nowa konstytucia polska” przez prof. A. Peretiatkowicza: 
„Powszechny spis ludności jako obraz struktury gospo- 
darstwa społecznego” przez dyr. E. Szturm de Sztrema; 
„O prawodawstwie buchalteryjnem” przez C. Łagiew- 
skiego; „Stała kontrola gospodarcza przedsiębiorstw ko- 
munalnych I należących do spółek” przez dyr. St. Roppa.— 
Przegląd piśmiennictwa: 59 recenzyj i sprawozdań krytycz- 
nych z zakresu prawa, ekonomii i socjologji oraz bogata 
bibljografja odnośnej literatury polskiej i obcej. — Kronika 
ustawodawcza. — Sądownictwo: Przegląd orzecznictwa 
karnego i cywilnego Sądu Najwyższego dla wszystkich 
ziem polskich, Orzecznictwo Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, Orzecznictwo Najwyższego Sądu Woj- 
skowego. — Kronika gospodarcza, socjalna i samo- 
rządowa. — Miscellanea. 


Start — Dwutygodnik llustrowany — poświęcony 
wych. fiz. kob.: sportom, higienie. Nr. 7. zawiera bardzo 
ciekawy artykuł M. Hennówny p. t Ptaki z harcerskiego 
gniazda. 


NADESŁANE. 


E. Chodak — Dzieci na wsi. Jak to bywa w szkole. 
W zimie. Z ilustr. St. Norblina, ręcznie kolorowanemi. 
M. Arct, Warszawa, 1934r. Cena każdej książeczki zł. 1.20. 

Trzy te książeczki — to ciekawa i zupełnie udana 
próba podniesienia wartości książki dla dzieci przez 
indywidualne dotknięcie ręki ludzkiej. Świetne obrazki 
Norblina ożywiono jeszcze przez ręczne pokolorowanie, 
stwarzając poprostu obrazki akwarelowe, o plamach 
pełnych, barwach prostych, tak jak tego wymaga dla 
dziecka współczesna psychologja wychowawcza. 


Najmłodsi czytelnicy napewno z zapałem będą oglą- 
dali „Jak to bywa w szkole” i czytali doskonałe opowia- 
dania i wierszyki Edmunda Chodaka, który im opowiada 
także co robią „Dzieci na wsi” i co cyło „W zimie”. 
Każda książeczka zawiera 13 do 14 obrazków, kilkanaście 
zajmujących powiastek prozą i wierszem. 


Claparède — Jak rozpoznać uzdolnienia uczniów To- 
mik XVII Bibljoteki Przekładów Dzieł Pedagogicznych 
Nakład Książnica — Atlas Lwów—Warszawa 1934. 

Zagadnienie rozpoznawania uzdolnień jest tak dawne, 
jak sprawa stworzenia racjonalnych środków do wycho- 
wywania i nauczania, skierowywania do zawodów i ce- 
lowego zużytkowania pracy tudzkiej. Niegdyś załatwiano 
to „na oko” przyczem dużą rolę odgrywało długie do- 
świadczenie i wrodzony talent. Od lat kilkudziesięciu 
rozpoczęła się praca nad ujęciem zagadnienia w formy 
naukowe. Praca ta wydała materjał tak obfity, że dla 
zorjentowania się w nim oraz dla praktycznego zużytko- 
wania potrzebna jest pomoc w postaci umiejętnego wpro- 
wadzenia. Wybornie wypełnia to zadanie, ukazująca się 
właśnie w polskim przekładzie książka prof. Claparede'a, 
przejrzana i uzupełniona przypiskami przez profesora 
St. Baleya. 

Będąc dobrym podręcznikiem dla przyszłych „prak- 
tycznych psychologów”, — pisze prof. Baley w przed- 
mowie do polskiego wydania, książka Claparćde'a może 
być z dużym pożytkiem, czytana przez wszystkich tych, 
którzy nie będąc fachowymi psychologami interesują się 
wynikami psychologji stosowanej, a zwłaszcza przez na- 
uczycieli. Oprócz t. zw. psychologicznych testów omawia 
ona także różnego rodzaju testy pedagogiczne, zwane 
niekiedy testami wiadomości, w odniesieniu do których 
kompetencja nauczyciela jest w każdym razie nie mniej- 
sza aniżeli psychologa. Ale nawet i tę część książki, 
która zajmuje się testami psychologicznemi, nauczyciel 
czytać będzie z zainteresowaniem i niemałym pożytkiem 
dla wzbogacenia swej wiedzy o psychice młodzieży. 


Ogłoszenie. 


KWIACIARNIA 
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KAPUCYŃSKA 6 


NAJWIĘKSZY 


NAJNIŻSZYCH, ORAZ PRZYJMUJE ZAMÓ- 
WIENIA WIĄZANEK I BUKIETÓW 


Roczna. zł, 6.— Cała strona . zł, 120.— 
Prenumerata ; 

Półroczna 5 zł. 3.— || Ceny ogłoszeń 4 Pół strony zł. 70.— 

Numer pojedyńczy 60 groszy. Ćwierć strony . . . . zł. 35— 
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